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Prenumerata miesięczna: 
zodsyłką 2 EX, bez odsyłki 1 K 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl 
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Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyałno-demokratycznej. 
Wychodzi eodziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział mseratowy: 


Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli- 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 hb. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Głosy publiczne po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


ZZO A PA NORA AED ETA A O ARE 
Towarzysze! Robotnicy! 


Zbliża się dzień wyborów. Najważniej- 
szem w chwili obecnej jest stworzenie sil- 
nego 


funduszu wyborczego. 


Nie zapominajcie o tym funduszu przy 
zgromadzeniach, zebraniach, zabawach i 
zejściach towarzyskich! Zbierajcie skrzętnie 
składki nawet najdrobniejsze! Pamiętajcie, 
że akcya wyborcza jest zarazem pracą nad 
klasowem uświadomieniem ludu pracują- 
cego ! 

Po listy składkowe należy się zwracać 
pod adresem Sekretaryatu Komitetu Wyko- 
nawczego P. P. $. D. w Krakowie ul. Filipa 
1.11. Pieniądze na fundusz wyborczy przy- 
syłajcie pod adresem: Feliks Statter, 
Biuro ogłoszeń, Kraków, ul. św. Marka. 21. 

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


Wielkanoc 1911. 


Kraków, 15 kwietnia. 


Jutro zabrzmi we wszystkich katolickich 
krajach pobożny śpiew „Chrystus zmar- 
twychwstał*. Śpiew to wzniosły, który je- 
dnak od setek lat zamienił się w przeci- 
wieństwo tego, co miał pierwotnie ozna- 
czać. Miliony biednych i uciskanych we 
wszystkich strefach i krajach, które są 
dumne ze swej cywilizacyi, ciągle jeszcze 
twardo stoją przy wierze, że dla nich 
Zbawiciel zmartwychwstał, Zbawiciel i Bóg, 
który dla nich żył, dla nich cierpiał i dla 
nich poniósł śmierć na krzyżu taką samą, 
jaką ówcześni panowie świata, Rzymianie, 
karali wszystkich, którzy walczyli o wy- 
bawienie się z niewoli. Zbawiciel umarł 
śmiercią jak niewolnik, on, który żył dła 
niewolników. dla biednych i prześladowa- 
nych, dla nędzarzy tego świata. 

A dziś? Z Boga nędzarzy i prześlado- 
wanych zrobiono urzędowego Boga panu- 
jących, Boga wyzyskiwaczy, Boga tych, 
którzy ogromną część ludzkości usiłują 
trzymać w niewoli. Zrobiono go Bogiem 
tych, których przed 2000 lat wypędził ze 
świątyni i którzy za to podnieśli krzyk: 
„Ukrzyżujcie go!* 

Syn cieśli z Betleem, urodzony w stajni, 
chodził po ziemi biednym na zbawienie, a 
wyzyskiwaczom i faryzeuszom na postrach. 
Jego miłosierne serce biło tylko dla nędz- 
nych i poniżonych, którzy narówni z nim 
nie wiedzieli, gdzie na noc skłonić swe 
głowy. A gdy ze swymi uczniami, tak bie- 
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dnymi jak on, szedł z miejsca na miejsce 
dla rozpowszechniania swej ewangielii, 
gdy pojmany został przez żołdaków ów- 
czesnej „władzy*, gdy przed reprezentan- 
tem ówczesnej „sprawiedliwości* — ślepej 
wtedy jak i dziś — złożył wyznanie swej 
wiary, oddano go katowi i powieszono na 
krzyżu wśród dwóch łotrów, a krzyż ten 
przez setki i tysiące lat został symbolem 
dla wielkiej części ludzkości. A gdy umarł 
i po trzech dniach zmartwychwstał, woła 
ludzkość na pamiątkę tego objawienia: 
„Chrystus zmartwychwstał. 

Za życia Chrystusa i przez jakie kilka 
dziesiątków lat po jego Śmierci męczeń- 
skiej było to zmartwychwstanie jeszcze 
promienną i żywą prawdą. Z biegiem lat 
stało się inaczej: naukę o prawdzie wie- 
cznej i o równości usuwano na bok, a 
wkońcu całkiem zniszczono. Wielcy i po- 
tężni tego świata poznali niebezpieczeń- 
stwo leżące w prawdzie i objęli ją w 
posiadanie, aby ją wykoszlawić dla swych 
celów. I z biednych uczniów Chrystusa 
stali się dumni władycy, ubierający się w 
purpurę, a u których tylko zewnętrzny 
symbol wskazywał na łączność z Mistrzem : 
krzyż — ze złota i wysadzany drogimi 
kamieniami. Nauki jego nie nosili w sercu 
i zapomnieli, że „królestwe ich nie jest z 
tego świata“. 

Żyje jednak ewangielia, ale znowu tylko 
w sercach uciemiężonych i wydziedziczo- 
nych. Dziś, po stuleciach, rozszerza się 
poprzez wszystkie lądy i morza, poprzez 
różne wiary i rasy nowa nauka: socya- 
lizm. Dla tej nauki setki i tysiące cier- 
piały i cierpią na szubienicach i w wię- 
zieniach ; przez ich cierpienia nauka nowa 
rozwija się na zbawienie tym, którym tyl- 


opłatę procentów od zaciągniętych na zbro- 
jenia pożyczek; 5 miliardów jako utrata 
zarobku odbywających służbę wojskową 
żołnierzy. Ponieważ cała Europa liczy okrą- 
gło 400 milionów mieszkańców, przeto na 
rodzinę wypada około 230 K rocznie na 
wydatki wojskowe. 

A wydatki te rosną w zastraszający spo- 
sóv. Wedle sprawozdania budżetowego sej- 
mu węgierskiego wzrost wydatków wojsko- 
wych w Europie wynosi za ostatnie 25 lat 
przeciętnie 1010/,, a w Niemczech nawet 
244'/o. Wedle ankiety przeprowadzonej w 
ubiegłym roku praez francuskie minister- 
stwo spraw zewnętrznych wydają państwa 
europejskie : 

na cele spałeczne na wojsko 
w milionach franków 


Anglia 300 1576 
Francya 120 1247 
Niemcy 80 2250 
Belgia 28 66 
Włochy 21 55 
Austro-Węgry 26 580 
Dania 9 42 
Szwajcarya 6 50 
Hiszpania 3 195 
Norwegia 3 33 


Obrońcy militaryzmu twierdzą, że wy- 
datki wojskowe są też „produktywne*, po- 
nieważ wracają w formie zamówień i za- 
kupów do kieszeni ludności; dalej że zbro- 
jenia chronią handel zamorski i że są pre- 
mią opłacaną na zabezpieczenie utrzyma- 
nia pokoju. Na to odpowiada prof. Ko- 
batsch, że właśnie kraje o najwię- 
kszym handiu zamorskim posiadają naj- 
m niejsze wydatki wojskowe, jak np. Ho 
landya, Belgia i Szwajcarya, gdzie wywóz 
wynosi na głowę 713 marek a wydatki 


ko cierpienia przypadły w tem życiu w wojskowe około 2 marek; odwrotnie zno- 


udziale. Socyalizm zbuduje państwo miło- 
ści na ziemi, a wtedy kłamstwo zamieni 
się w prawdę i wtedy miliony podniosą 
uzasadniony głos: „Chrystus zmar- 
twychwstał*. 


Wampir militaryzmu. 


Coraz więcej głosów podnosi się prze- 
ciw militaryzmowi jako szkodnikowi cywi- 
lizacyi, który jak wampir wysysa z ludno- 
ści najlepsze soki. Wiedeński profesor dr 
Kobatsch wydał świeżo rozprawę o 
„Ekonomicznym i państwowo-politycznym 
bilansie zbrojeń*, w której oblicza, że 
ogólne koszta zbrojnego pokoju 
w Europiekosztują rocznieokrą- 
gło 20 miliardów koron. Na sumętę 
składają się: 8 miliardów bezpośrednich 
wydatków na zbrojenia, 7 miliardów na 


wu np. Rosya wywozi na głowę 17 marek 
a na wojsko wydaje 61 marek. Taksamo 
wydatki wojskowe nie są żadną premią na 
zabezpieczenie pokoju, gdyż wywołują one 
ciągłe zaniepokojenie i są powodem kon 
fliktów międzypaństwowych. Co się tyczy 
rzekomej „produktywności* wydatków woj- 
skowych, wykazuje prof. Kobatsch, że 
wydatki te są obok ceł ochronnych naj- 
większąprzyczyną drożyzny, gdyż 
np. po wojnie rosyjsko-japońskiej wszy- 
stkie artykuły żywności podrożały o 30 do 
50 procent. 

Najważniejszym jednak skutkiem zbrojeń 
jest to, że państwa zaniedbują najważniej- 
sze zadania kulturalne, społeczne i ekono- 
miczne, gdyż wydając największą część do- 
chodów na wojsko nie mają już pieniędzy 
na powyższe cele. Z tych powodów — do- 
chodzi prof. Kobatsch do wniosku — 
koniecznem jest porozumienie się państw 


święcić będzie dzień 1 Maja. W dniu tym 
spojrzy on wstecz i ogarnie okiem wszystkie 
swe dotychczasowe zwycięztwa i klęski, za- 
demonstruje swą siłę obecną i wytknie swe 


co do ograniczenia zbrojeń i za- 
prowadzenia przymusowych sądów rozjem- - 
czych. 

Cel ten da się jednak osiągnąć tylko na 
drodze ciągłej walki przeciw mili- 
taryzmowi, jaką socyalna demokracya 
prowadzi we wszystkich państwach. Zwy- 
cięstwo socyalnej demokracyi będzie koń- 
cem militaryzmu. 


Święto pracy. 


Za dwa tygodnie proletaryat całego świata 


cele najbliższe. 

Proletaryat ośmio języczny Austryi święcił 
przez szeregi lat dzień 1 Maja pod hasłem 
reformy wyborczej do parlamentu. Tysiące 
wieców z setkami tysięcy uczestników do- 
magało się politycznego równouprawnienia 
proletaryatu. I wałka nie poszła na marne; 
runął parlament kuryalny, a na gruzach jego 
powstał parlament ludowy z powszechnego 
i równego głosowania. 

1 Maja 1907 święciliśmy pod hasłem wy- 
borów do pierwszego ludowego parlamentu. 
Wybory jednak nie ziściły pokładanych na- 
dziei. ` 

Szwindel i gwałt wyborczy odniosły w Ga- 
licyi tryumf; zwykli bandyci, czyhający na. 
ostatni grosz chłopa wychodźcy, oszuści we- 
kslowi, korzystający z nieświadomości chłopa, 
zostali reprezentantami najbardziej prze- 
mysłowego okręgu wyborczego w Gali- 
cyi. Kilku pcspolitym oszustom towarzyszyła 
gromada chłopów analfabetów i inteligentów- 
niedołęgów. Mimo takiej większeści parla- 
mentarnej, klub soeyalistyczny, oparty o mi- 
lion wyborców, przedstawił rządowi długo- 
letnio żądanie klasy pracującej — zapro- 
wadzenie ubezpieczenia społecz- 
nego. Woli ludu nie odważyła się sprze- 
ciwić większość burżuazyjna i projekt ubez- 
pieczenia wniesiono w parlamencie. 

1 Maja 1909 i 1910 święciliśmy pod ha- 
słem ubezpieczenia społecznego, którego 
obrady lubo powoli, przecież szły naprzód. 
I w chwili, gdy obrady miano ukończyć, 
rząd Bienertha, który czuł się nie swojo przy 
parlamencie ludowym, odważył się na zgwał- 
cenie konstytucyi, na zastąpienie parlamentu 
$ 14 z podpisami kilku biurokratów i „par- 
lamentarzysty* Głąbińskiege. Sytuacya się 
zmieniła. Dziś święcąc dzień 1 Maja, musimy 
sobie odpowiedzieć na pytanie: Kto ma rzą- 
dzić ludem Austryi, czy $ 14 i generałowie, 
czy parlament i wola ludu. 


Listy skazanego na Śmierć, 


Czasami wpadają nam w ręce 
bitem pismem zapełnione kartki, 
jakoby listy nie ztego już świa- 
ta; są to pisma przedzgonne 
skazanych na śmierć polskich 
bojowców. W takich chwilach 
przemawia wyzwolona już ze 
wszystkich więzów dusza. Są 
dzimy, że w szlachetnem jej 
zwierciadle nie zawadzi przej: 
rzeć się nikomu Zamieszczone 
poniżej listy wyszły ze śmiertel- 
nej celi młodzieńca, straconego 
w nocy z dnia 27 na 28 grudnia 
1909 r. pod przybranem nazwi- 
skiem Józefa Syski. 

21 grudnia 1909 r. Do „49*. Moi Kochani! 
Bardzo dobrze, że mie częstujecie mnie mdły 
mi frazesami taniego współczucia. Pomimo 
wyczerpania przez dwuletnie więzienie, mam 
jeszcze tyle mocy ducha, że nie mnie nie 

rzestraBza całkowita pewność, że od dziś 
za tydzień będę sobie leżał spokojnie na 
„krasnej polanie” i drwił ze wszystkiego, co 
na to zasługuje. Wierzcie, że jest pewna roz- 
kosz w myśli o pewnej śmierci. Człowiek 
mię do niej przyzwycza!, zżyje z nią i jost 
mu dobrze. Choć w gruncie rzeczy śmierć 
dla mnie będzie bardzo ciężką, bo mam w 
życiu tyle drogich, mocno umiłowanych rze 
czy, że trudno się z niemi rozstać. To wcale 
nie znaczy, bym uczuwał coś w rodzaju roz- 
paczy — zupełnie niel Mówię sobie tak: 
w piątek w nocy zlbo może w drugie święto 
przyjdą, zwiążą łapy W tył, zawiozą pod 
azubienicę, założą stryk i koniec wszystkiego, 


A 


bez wszelkiego bólu, bez męki. I cała ta 
procedura, choć mam do niej wstręt, bo po- 
stępują bardzo brutalnie, jednakowoż wydaje 
mi się prostą i naturalną. Jedna rzecz jest 
smutną, że zimno w nocy i mogę szezękać 
zębami, a te draby pomyślą, że ze strachu, 
palta nie chcę brać, bo szkoda go, no, jakoś 
to będzie. Mamy cały komplet sędziów do- 
bry, bo oskarżać będzie arcydrań Abdułow— 
pal ich zresztą dyabłi — wszystko mi jest 
jedno. Szkoda, że nie można pogadać, bo 
pisać niebardzo mi się chce. Jeżeli będę ga- 
dał na sądzie, to Wam kopię przyślę. Wy 
się nie krępujcie i piszcie, jeżeli macie co, 
bo to mi nie przeszkodzi. Gorące uściski. „240“. 

22 grudnia 1909. Do „49“. Moi Kochani! 
Koniec! Ja, Ciupa i Mazurkiewicz stryki, 
Czerkawski 12 lat katorgi; Sadowski i Łu- 
szczewski wolni, Skarżyński też stryk. Ad- 
wokaci robią nadzieję, że będziemy mieli 
zamienione, a i sam Abdułow twierdzi, że 
nikogo z nas nie powieszą — czy tak bę- 
dzie, nie wiem. Mam błogą ciszę w duszy, 
zupełnie tak, jakbym miał do nieba wstą- 
pić. Jutro jeszcze idziemy po formalny wy- 
rok. Nie macie pojęcia, jak człowiek czuje 
się dobrze, kiedy wie, że ma przed sobą już 
tylko kilka dni niepewności. Wszyscy czterej 
przyznaliśmy się, ale nie na sądzie nie mó- 
wiłem, bo adwokat nie pozwolił i dobrze 
zrobił, bo inaczej byliby ci dwaj może ska- 
zani. Tymczasem ściskam serdecznie, serde- 
cznie. „240“. 

23 grudnia 1909 r. Do „49*. Chłopie mój 
Drogi, Kochany! Siedzę i myślę, skąd się 
bierzecie Wy, dusze szczere, serdeczne; Wy, 


idealne, czułe serea, eo w innych widzicie 
to, eo sami macie w sobie... przecież choć 
przeszłość naszego narodu jest tak bogatą w 
bohaterstwa, jednakowoż niewola i deprawa- 
cya, szezepiona w nas przez najeźdców od 
wieków, jest tak wielką, że powinno było 
w naszym narodzie od dawien dawna zam- 
rzeć wszelkie szlachetniejsze uczucie, wszel- 
kie podnioślejsze porywy itd. Jest inaczej, a 
więc w Was ta przyszłość, ta oczekiwana, 
w Was jutro. Waszą serdecznością, Waszym 
zapałem, którego istnienie w danej chwili 
przypisujecie mnie, jestem wprost upokorzo- 
ny, bo czuję własną nicość, własną miernotę, 
mniejszą niż przeciętną. Czyż sądzicie, że 
człowiek dlatego jedynie, że poszedł za po- 
pędem głosu obowiązku, ma prawo i jest 
godnym tego, czem Wy mnie w danym ra- 
zie obdarzacie ? Ja czuję bardzo dobrze, że 
do tego idealnego typu, za jaki w Waszych 
oczach uchodzę, dużo, dużo mi brak — pe- 
wna ilość odwagi, pewna ilość hartu ducha, 
mogącego mieć różne podstawy, jest dla 
Was w tym wypadku ze mną wystarczającą, 
by mnie postawić bardzo wysoko. Otoż słu- 
chajcie, Chłopie Kochany! Wszelkie moje 
biografie, alboby przez Was były wzięte za 
całkowitą prawdę lub nie, więc nie będę jej 
kreślił i odbierał Wam dobrego przekonania 
o moim idealizmie itd., ale powiem, że je- 
żeli nie dorosłem do tej doskonałości, jaką 
powinienem być, to niechże stryk grożący 
mi stanie się rzeczywistością nieuniknioną i 
w ten sposób niech choć aktem Śmierci do- 
piszę ten maleńki skrawek przeznaczony dla 
mnie takiego, za jakiego uchodzę. 


Czy spełnią się moje życzenia nie wiem 
na pewno wobec tego, co adwokaci zrobili. 
W jedno możecie wierzyć z całą pewnością, 
że choć uczucia moje są takie, jakiemi je o- 
pisywałem, jednakowo mam dziwny przed- 
smak wieczności, wieczności bez keńca, cie- 
mnej i przerażającej swoją tajemniczością. 
Wiem, co to jest — to instynkt samozacho. 
wawczy, nie dający się stłumić żadnem ro- 
zumowaniem. Ale to mało znaczące, byle nad 
nim zachować pewne panowanie w granicach 
możliwości. Przejdę do opisu sądu. Nastrój 
był naogół poważny i trzymaliśmy się z go- 
dnością. Sędziowie, zdaje się, naszem zacho- 
waniem byli przychylnie usposobieni dla nas 
i z całym szacunkiem. Abdułow, rzecz mnie- 
bywała, mało nas sypał a specyalnie nas stry- 
kowców aitych dwóch niewiele. Powiedział 
adwokatom, że jest przekenany, że śmierci 
nikt z nas nie poniesie. Kmerski był bardzo 
grzeczny i zachowanie jego było bardzo Za- 
dowalniające. Prowok sypał, ale w jego 8y- 
paniu było wiele naiwności. Mnie pierwszego 
zapytano, czy się przyznaję, a później innych 
i te przyznania się, mam wrażenie, że były 
ratunkiem dla tych dwóch niewinnych bie- 
daków. Ostatnie słowa wszystkich, co się 
przyznali, były takie: „Przyznałem się do 
wszystkiego i nie dodać nie mam“ ; ja doda- 
łem, że „wstąpiłem do Bojowej Organizacyi 
i to, co robiłem, robiłem w imię prawdy i 
z całą wiarą w dobro dla społeczeństwa*. 
Prowok powiedział, że Ciupa dobijał rannych, 
czemu zaprzeczyliśmy wszyscy, wszakże do- 
dał, że ja nakazałem nikomu z nas pierwsze- 
mu nie strzelać, i to również atnt dla zamia- 
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W dniu 1 Maja musimy zrobić rewię na 
szych wojsk i uzupełnić braki i niedomaga 
nia, aby zdolne one były do zwycięskiej 
walki, jaka rozegra się dnia 13 czerwca. 
Walki wyborcze mają dziś znaczenie bitew i 
wywierają ogromny wpływ na rządy, a dla 
ludu pracującego mają decydujące znaczenie. 
Dlatego też 1 Maj musi być przeglądem sze- 
regów wyborczych, w których rękach leżą 
losy klasy pracującej. 

Sprawa ubezpieczenia społeczne 
go i reformy wojskowe, oto dwie naj 
ważniejsze kwestye, które musi załatwić przy 
szły parlament. Z niemi łączy się reforma 
podatkowa, która ma dać środki na ubezpie. 
czenie społeczne i reformy wojskowe. Zale 
żeć ona będzie od wyniku wyborów. Gdy 
zwyciężą stronnictwa ludowe, koszta te spa 
dną na burżuazyę. ddy wybory przegramy, 
reformy te zostaną skoszlawione, a koszta 
ich spadną na barki ludu. Również decydu 
jąca dla drożyzny rewizya taryfy celnej 
ezeka parlament w 1917 r. Od zniesienia 
lub przynajmniej zniżenia ceł na zboże 
i mięso zawisłem jest przyszłe ukształtowa 
nie się cen tych najważniejszych Środków 
spożywczych. Jednem słowem czekają przy 
szły parlament sprawy, które mają decydo 
wać o najżywotniejszych kwestyach proleta 
ryatu. Z uwagi na to obecne święto 1 Maja mu 
si przewyższyć swoją potęgą dotychczasowe i 
musi być porachunkiem z naszymi wrogami, 
musi byćprzygrywką dozwycięskich 
wyborów. 

Niech żyje święto 1 Maja! 


pea ŘE 


Przegląd polityczny. 


Rosyjska Rada państwa przeciw Stołypl- 
nowi. Na onegdajszem posiedzeniu rosyj- 
skiej Rady państwa (Izby wyższej) złożył 
był Stołypin oświadczenie w odpowiedzi 
na interpelacyę o głośne, urągająca usta- 
wie użycie $ 87. Paragraf ten, jak wia- 
domo, pozwala rządowi w czasie przerw 
w funkcyonowaniu Dumy i Rady w na- 
głych okolicznościach uciekać się do two- 
rzenia ustaw w drodze rozporządzeń. 

Otóż Stołypin oświadczył wyniośle, iż 
rozstrzyganie kwestyi, czy zaszły okolicz- 
ności, które wymagały użycia $ 87, nie 
należy do kompetencyi ani Rady państwa, 
ani Dumy. Nad sprawą, iż sztucznie wy- 
wołał przerwę w sesyach obu Izb, aby z 
tej luki wychylić się mógł $ 87 — prze- 
ślizgnął się jako nad rzeczą drugorzędną, 
akcentując ciągle kwestyę „nadzwyczaj- 
nych okoliczności. 

Przy głosowaniu nad deklaracyą — u- 
zyskał Stołypin na korzyść swych wywo- 
dów 52 głosy — przeciwko 99. Ta o- 
statnia cyfra nie reprezentuje jednak */s 


głosów większości, niezbędnych do tego, 
ażeby konflikt o niezgodne z ustawą po- 
stępowanie rządu przedłożony został do 
„najwyższego* rozstrzygnięcia. 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku 


Pamiątka Majowa 


zbiorek artykułów, poezyj i t. d., poświęco- 

nych mlędzynarodowemu świętu prolstaryatu, 

z dodatkiem, zawierającym najpopularniejsze 
pleśni robotnicze. 


Upraszamy wszystkie organizacye i kol 
porterów partyjnych o wczesne zamawianie 
„Pamiątki majowej* w celu unormowania 


nakładu. 
Wydawnictwo „ŻYCIA* 
Kraków, Straszewskiego 20. 


POPPYYPYPYPPPPPPPY 
KRONIKA. 


Kraków, 15 kwietnia. 


Abonentom | przyjaciołom „Naprzodu“ za- 
syłamy serdeczne życzenia: Wesołych świąt! 
Redakcya i Administracya „Naprzodu“, 


Administracya i Redakcya „Naprzodu* 
będą przez oba dni świąt zamknięte, 


BĘ" Z powodu Świąt Wielkanocnych na- 
stępny numer „Naprzodu“ wyjdzie z druku we 
wtorek 18 kwietnia popołudniu. 


Nowiny krakowskie 


Związek artystów | artystek teatrów pol- 
skich. Z wczorajszego sprawozdania p. M 
Węgrzyna wynika, że Związek liczy 50 człon 
ków z teatru miejskiego w Krakowie, 83 z 
teatru lwowskiego, 20 z teatru ludowego i 
13 z teatru p. Kąrlińskiego. Po tem sprawo 
zdaniu zgromadzenie zamianowało członkami 
honorowymi dra Marka, dra Gertlera i dyr 
Hellera. Następnie p. Sosnowski złożył spra- 
wozdanie kasowe; wydatki wynosiły 422 93 
K, dochody 53815 K. W końcu wybrano 
do wydziału pp. dra Gertlera jako prezesa 
M. Węgrzyna zastępcą przewodniczącego, Je 
dnowsXiego sekretarzem, Stanisławskiego skar 
bnikiem; członkami wydziału wybrano pp.: 
Wysocką, Sosnowskiego, Leszczyńskiego; za 
stępcami wybrano: Weycherta, J. Węgrzyna, 
Maryańskiego i Feldmana. Do komisyi kon 
trolującej wybrano: dra Jakubowskiego, Tur 


skiego, Sulikowskiego ; do sądu polubownego: 
dra Marka, Sosnowskiego, Jakubowskiego, 
Turekiego i Żelazowskiego. 

Odkrycie polichromii na Ogrojcu Wita Stwo- 
sza. Podczas odczyszczania rzeźby Wita Stwe- 
sza, darowanej przez p. Ludwika Halskiego 
Muzeum narodowemu, które przeprowadził 
p. Makarewicz, znany restaurator fresków 
na Wawelu, wydobyto dawną bogatą poli 
chromię pokrywającą rzeźbę. 

Wskutek usunięcia brudu i kurzu, od wie- 
ków tam się osadzającego, rzeźba zyskała 
przytem bardzo wiele na przejrzystości i te 
raz dopiero dokładnie można podziwiać w niej 
nadzwyczajną subtelność ducha i niezrównaną 
technikę średniowiecznege mistrza. Rzeźbę 
wystawił zarząd Muzeum na wysokości oka 
tak, jak ją z pewnością przeznaczył do oglą 
dania sam Stwosz. 

Namiestnik dr Bobrzyński przybędzie do 
Krakowa we wtorek rano, zabawi kilka dni 
i udzielać będzie posłuchań począwszy od 
wtorku 18 b. m. między godz. 11 przed po- 
łudniem a 2 po południu w hotelu Saskim. 

Nieporządki na Grzegórzkach. Z chwilą 
przyłączenia Grzegórzex do Wielkiego Kra 
kowa sądzili mieszkańcy Grzegórzek, iż na- 
staną tam inne porządki — lecz się grubo 
pomylili, gdyż jak był brud t nieporządek 
przedtem, tak jest i obecnie. Naprzykład dnia 
13 b. m. po deszczu utworzyły się kałuże 
wody wprost nie do przebycia, zwłaszcza na 
ul. Woźniakowskiego. Chcąc się z kamienicy 
wydostać na ulicę, trzeba było deski kłaść. 
Uliea Szkolna pozostawia także bardzo wiele 
do życzenia, chodników zupełny brak tak, 
iż chcąc się dostać do miasta, brnie się jak 
w bagnisku. Chyba nie na to ludzie płacą 
podatki. 

— Zgromadzenie wyboreów na Kazi- 
mierzu. W poniedziałek 17 kwietnia b. r. o go- 
dzinie 81/2 wieczór odbędzie się w sali Tow. bu- 
dowy tanich domów przy ulicy Bocheńskiej Ł 7 
zgromadzenie przedwyborczo, na które stronnictwo 
niezawisłych żydów zaprasza wyborców z Kazimie 


rza. Porządek dzienny: Wybory do Rady pań- 
stwa. Referenci: dr Adolf Gross i dr Ignacy Landau. 


— Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę przedstawienia nie będzie. 

i Niedziela 16 b. m. o godz. 3 po południu: „Kor- 
ysn*. 

Niedziela wieczór: „Paweł I.*. 

Poniedziałek po południu: „Złoty wiek rycer- 
stwa*. 

Poniedziałek wieczór: „Noc Listopadowa” (występ 
p. Solskiej). 

Wtorek: „Wachlarz Lady Windermere" (występ 
p. Solskiej). 

Środa: „Nieznajomy tancerz* (popularne). 

Czwartek: „Lilia Weneda* (występ p. Solskiej). 

Piątek: „Aglawena i Selisetta" (przedostatni wy- 
stęp p. Solskiej). 

Sobota: „Mój przyjaciel Tadzio* (Mon ami Teddy), 
komedya w 3 aktach Andrzeja Rivoire i Lucyana 
Besnarda. 

Niedziela po południu: „Szklana góra“ (ceny zni- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Mój przyjaciel Tadzio“. 

Poniedziałek: „Nora* (ostatni występ p. Solskiej). 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. piętro). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem. Czy- 
elnia pism od godz. 11—1 i od 3—9. Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 


Nowiny lwowskie. 


Prócss studentów ruskich. Na wczorajszej 
rozprawie przesłuchiwano świadka Klemensa 
Węgra, służącego instytutu anatomii pato. 
logicznej. Zaprzysiężony zeznaje świadek, że 
pełnił tego dnia służbę koło rektoratu. Na- 
stępnie opisuje zajście mniej więcej tak wamo 
jak inni świadkowie. Gdy dyrektor kancelaryi 
Jordan, wezwawszy Ukraińców do spokoju, 
cofnął się, świadek wraz z innymi stanął 
koło drzwi wahadłowych. Wówczas Rusini 
wybili szyby w drzwiach wahadłowych la- 
skami, a następnie poczęli rzucać polanami. 
Świadek został wtedy raniony w czoło jakiemś 
ostrem narzędziem, prawdopodobnie topor- 
kiem. Krew oblała mu twarz; nadto otrzy- 
mał świadek jeszcze uderzenie polanem w 
nogę. Wtedy porwał świadek polano i rzucił 
w stronę Rusinów. Świadek zeznaje, że strzały 
padły ze strony ruskiej 

Następnie przesłuchiwano świadka Franci- 
szka Bielocha, wożnego instytutu fizyolo- 
gicznego, który opowiadał o zajściach w po- 
d'bny sposób jak poprzedni świadkowie. 
Twierdził on pod przysięgą, że strzały pa- 
dały z korytarza głównego, a z polskiej 
strony nikt nie strzelał i u nikogo z Pola- 
ków broni nie znaleziono. 

Na tem odroczono rozprawę aż do dnia 
27 b. m. t. į. do czasu po świętach wielka- 
nocnych grecko katolickiego obrządku. 

Wspólnika Wasińskiego, niejakiego Dawida 
Krausa, wydalonego na zawsze ze Lwowa, 
przyłapała policya w jednym ze szynków. 
Zachodzi podejrzenie, że Kraus miał na oku 
jakieś „lepsze przedsięwzięcie". Na razie je- 
dnak rzecz się odwlokła, bo go przytrzyma- 
no w aresztach. 


2 weage 


Matura w szkołach średnich. „Gazeta lwow- 
ska“ ogłasza: Ustne egzamina dojrzałości w 
szkołach średnich w terminie letnim 1911 r. 
rozpoczną się: 

W gimnazyach: w Bochni dnia 1 czerwca, 
w Dębicy 6 czerwca, w Jarosławiu 2 czerwca, 
w Jaśle 6 czerwca, w Krakowie w gimna- 
zynm Św. Anny 1 czerwca, w gimnazyum 
św. Jacka 16 czerwca, w III. gimnazyum 1 
czerwca, w IV. gimnazyum 20 czerwca, w Y. 
gimnazyum 16 czerwca, w Nowym Sączu w 
I. gimnazyum 1 czerwca, w II. gimnazynm 
8 czerwca, w Podgórzu 9 czerwca, w Rze 
szowie w I. gmnazyum 16 czerwca, w II. 
gimnazyum 19 czerwca, w Sanoku 20 czer- 
weca, w Tarnowie w I. gimnazyum 19 czer- 
wca, w II gimnazyum 23 czerwca, w Wa- 
dowicach 1 czerwca. 


eeue jc WO R R a O O O KA R Ri 


ny nam. Adwokaci mówili niewiele, ale bar. 
dzo ładnie. Grali na nerwach i uczuciach. 
Bronili tak: Ciupę i Czerkawskiego Lange, 
Sadowskiego i Łuszczewskiego Sterling, Ma- 
zurkiewicza Szyszkowski (wzięty przez ojca), 
a mnie Bernson. Abdułow poszedł tak dalo 
ko w swojej porządności, że po raz drugi 
nie chciał mówić na naszą niekorzyść. O zmia 
nie będę wiedział w piątek po obiedzie lub 
w sobotę rano — wyrok, jeżeli będzie wy 
konany, to w niedzielę albo w poniedziałek. 
Serdecznie dziękuję, wszystko już załatwiłem. 
Pisałbym więcej, ale jestem zmęczony i spać 
mi się chce, więc po odebraniu od Was gry- 
psu napiszę więcej. Bardzo serdecznie ści 
skam Was. „240“. 

23 grudnia 1909 r. Do „49“. Mni Drodzy 
i Kochani! Owszem, mogę do Was pisywać 
jak najczęściej, to jest zawsze po odebraniu 
grypsu od Was. Co prawda, to myśli choć 
nie rozwichrzone szamotaniem się z samym 
sobą, jednakowoż nie dają się ująć w formę 
zdań, gdyż mają charakter niecodzienny. Fa 
ktycznie, jeżeli będziemy wychodzili z zało 
żenia, że ci, co w ciągłem oczekiwaniu na 
pewną śmierć nie wpadają w rozpacz, nie 
upadają na duchu i t. d., zasługują na mia 
no bchaterów, no to w takim razie i mnie się 
coś z tej nazwy powinno należeć. Ale czy 
cała moja istota duchowa, czy moje uczucia 
it. d. zasługują swoją treścią na to zaszczy 
tne midno „bohater“, to inna kwestya. 

Wiecie, że możeby i lepiej było, gdybym 
miał o sobie całkowite przeświadczenie, że 
jestem bohaterem. Być może, że ta pewność 
uczyniłaby mój nastrój jeszcze lepszym niż 
jest i zdołałbym ze swej duszy usunąć cał 
kowicie ten maleńki cień, nie to obawy, ale 
pewnego rodzaju wstrętu, powstającego na 
myśl, że w ohydnie brutalny sposób założą 
stryk na szyję i grube, koślawe palce kata 
będą go poprawiały. Nie, ja nie mam tego 


mniemania o sobie, że jestem bohaterem. 
A dlaczego, to wiele należałoby mówić na 
ten temat. Jeżeli mi potwierdzą stryk, to 
może Wam opiszę, bo kto wie, czy tego ro 
dzaju opis swojej psychiki nie przyda Wam 
się kiedy. Otóż ten wspomniany cień wstrętu 
do samego sposobu, w jaki mam umrzeć, 
jest jakby zgrzytem w harmonii dźwięków, 
zapełuiających mi duszę. Przewijają mi się 
przez mózg wspomnienia z dawno, dawno 
minionej przeszłości i wszystkie one mają 
specyalną cechę, cechę jak gdyby układania 
się na to, co jest dziś. Rojenia od najda 
wniejszych lat i drogi, któremi szedłem przez 
życie, robią na mnie wrażenie takie, jak gdy 
by wprowadzała mnie na nie jakaś ręka nie 
znana, kierująca wszystkiem, a to dlatego, 
że mniej się w życiu kierowałem rozumem, 
niż uczuciem. Uczucie -we mnie, to moje prze 
znaczenie, to potęga, której nigdy nie stara 
łem się zwalczać rozumowaniem i pozwała 
łem jej rozwijać się swobodnie. Robiłem to 
instynktownie, bez uświadcmienia. Myśl jest 
dopiero u mnie wynikiem uczuć i wiele my 
śli mogę stąd nazwać tylko mojemi: czy do 
bre to jest, nie wiem z całą pewnością;: — 
Wiem, że dziś i wczoraj, kiedy dwukrotnie 
usłyszałem „podwiergnut smiertnoj kazni cze- 
rez powieszenie”, ani troszkę nie wzrosło to 
uczucie wstręta do stryka, a nawet zmalało, 
bo rozlał mi się w duszy potok, jak gdyby 
nagłej, oślepiającej jasności. Miłość życ'a, mi 
łość ludzi wogóle i niektórych w szczególno 
ści zda się przeszła w to uczucie spokoju i 
ciszy, w ten hejnał bijący w moje niebo ma- 
rzeń wszystkimi głosami swymi. Czemu to 
przypisać — trudno ściśle określić, Może to 
tylko zadowolenie wszechpotężnej ambicyi 
własnej, może radość z zakończenia niepe 
wności, a może i naprawdę skutek uczuć 
podniosłych, których sobie nie przyznaję, czy 
ja wiem. Kiedyś, jeżeli mi zamienią a znajdę 


się pomiędzy iuóźmi, może znajdę wytłoma 
czenie tej zagadki. Dodać muszę, że prze- 
czucie moje poparte pęwnem roznmowaniem 
uczuwa nadzieję zamiany. Mocne z duszy 
uściski dla Was i dla Szlafa. „240“. 

25 grudnia, 1909 Do „49“. Drogi mój 
Kochany Chłopie! Dziś lub jutro w nocy będę 
wisiał, pomimo, że do tego czasu nie nam 
nie powiedziano. Na wszelki wypadek piszę 
kilka słów tak, jakbym już miał iść na „kra 
snoju połanu*. Życzę Wam z całego serca i 
z całej duszy wszystkiego, byście byli szczę 
śliwi. Szczęście duże jest, by nie mieć w 
życiu nie, coby człowieka poniżało wobec 
jego ideałów i by zawaze być w zgodzie ze 
sobą. Wytrwałości i siły, umiłowania piękna 
i dobra, szlachetności i odezuwania cierpie 
nia bliźnich powinien każdy sobie życzyć. 
Miękkość uczuć jest nieraz potępianą i uwa 
żaną za słabość charakteru, ale nie zawsze 
tak jest. Pisać już nie będę. Żegnam Was 
Towarzyszu mój Kochasy tak, jak na to za 
sługujecie. Wszystkim pozostałym pożegna. 
nie. Józef. P. S. Napiszę jeszcze. Jestem w 
bardzo dobrym nastroju, mam dużo światła 
w duszy. 

26 grudnia, 1909. Do „49*. Mój Drogi, 
Kochany! Nie z tego, co przypuszczacie, nie 
czuję i źle, że mi nie wierzycie, że czuję 
się dobrze i to nawet bardzo dobrze, po 
mimo, że najmniejszej nadziei zamiany nie 
mam. Dziś był u mnie adwokat i przyniósi 
mi wiadomość równającą się potwierdzeniu 
wyroku, a mianowicie: do tego czasu ża 
dnego postanowienia o naszym losie niema 
Skałłon ogromnie się tą sprawą interesuje 
i zapoznaje się ze wszystkimi szczegółami 
jej, oraz zbiera wiadomości © mnie w ochra 
nie. To jest wielki minus dla zamiany, bo 
ochrana może wydać o mnie sąd jak naj 
gorszy. Poruszają podobno niebo i ziemię, 
by nas wydrzeć śmierci — ale zdaje się, że 


się nie spodziewają nawet sami adwokaci. 
Jutro tub we wtorek będziemy wisieli t. j. 
ja, Ciupa i Skarżyński. Mówią adwokaci, że 
jeśli jest nadzieja maleńka, że nam zamie- 
nią, to dla Skarżyńskiego niema żadnej i bę- 
dzie wisiał napewno. Jeśli nam zamienią, to 
będzie cud. No a te się na ziemi nie dzieją, 
więc na pewniaka sypiemy sobie na „Kra. 
gnoja polanu* i basta. Czy wy naprawdę 
myślicie, że mnie otwieranie się drzwi (do 
celi) denerwuje? Otóż żyję tak: Rano wstaję, 
myję się, jem śniadanie t. j. wypijam her 
batę, bo nie nie jem, idę na spacer, palę 
mnóstwo papierosów, czytam, spacertję, my- 
ślę, patrzę przez okno, a o zmroku leżę do 
góry brzuchem i rozmyślam, jak będę wy- 
glądał zdjęty ze stryka, czy mi język bardzo 
wylezie, czy nie. Później jem kolacyę, tro- 
szkę łażę i kładę się spać z książką w łapie 
aż zasnę, co prędko nasiępuje, i śpię, jak 
zarżnięty. Jednem słowem tryb życia nic mi 
się nie zmienił Mój Drogi Towarzyszu! Przez 
dwa lata tyle razy przeżywałem myślą śmierć, 
że teraz jej przyjście nie mnie nie przestra- 
sza, ani wytrąca z równowagi ducha. Prze- 
c'wnie, jestem ogromnie dcbrze i błogo na- 
strojony, nerwy tak mnie słuchają jak nigdy 
i nawet bromu nie zażywam. Ogólnie mó 
wiąc, mam wrażenie, jak gdyby to wszystko 
było cedzienną. zwykłą rzeczą i jak gdyby 
śmierć nie była niczem więcej, jak tylko wyj- 
ściem na spacer. Doszedłem do tego zbrga- 
telizowania śmierci drogą długich rozmyślań, 
które w początku były dość trudne, ale obe- 
cnie mam spokój całkowity. Biorę Śmierć 
objektywnie, a więc rozumiem, że dla takich 
a takich celów jest potrzebną, a przytem ja 
wierzyłem i wierzę W przeznaczenie swoje. 
Wierzę, że los swój przyniosłem z życiem, 
więc go nie uniknę, i to daje mi dużo spo 
koju. Patrzę na siebie, jak gdybym patrzał 
na kogoś innego na mojem miejscu i wyma- 


każdy sili się uprzy- 
jemnić czas sobie i od- 


Na święta wielkanocne 


wiedzającym go, a nadaje się ku temu najlepiej ę „45 
gramofon z piszącym aniołkiem i płyty dotyczą :e. (BB 


Aparaty najnowszych i ulepszonych typów i naj- 


nowsze zdjęcia otrzymać można wyłącznie u firmy: p 
MIEJ" otrzymuje się 
przez stała używanie 


Piękne podłogi 


a U 


WE LWOWIE 
ul. Sykstuska 2, tel. 1560. 


r 
rranestkódie 


JOZEF WEKSLER 


W KRAKOWIE 


masy francuskiej 


z Murzynema........ 


Pudełka po 1 K 50 hal, 
Za % próźnych pudełek 
dostaje się jedno gratis. 


Do nabycia 
wyłącznie u firmy: 


Proszę skład mój zwiedzić i przekonać się, że rzeczywiście przewyższa każdą 
reklamę. — Demonstracya bez przymusu kupna. — Cenniki darmo 
i opłatnie. — Ulgi w spłatach ratalnych. — Przeróbki Pathóf>onów na gra- 
mofony. — Wszelkie płyty prócz marki „Aniołek piszący“ po kor. 2*—. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami kor. 50*—. — Najnowsze zdjęcia słyn- 
ul. Grodzka 71, tel. 1241, me nych śpiewaków Profesorów Myszugi i Reszki wzbogaciły nasz repertuar. 
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W szkołach realnych: w Krakowie w 
I. szkołe realnej dnia 16 czerwca, w II 
szkole realnej 6 czerwca, w Krośnie 6 czer 
wca, w Tarnowie 12 czerwca, w Żywcu 29 
maja. 

W prywatnych gimnazyach żeńskich w 
Krakowie: w gimnazyum im. Królowej 
Jadwigi dnia 22 maja, w I. gimnazum żeń 
skiem przy ulicy Wolskiej 27 maja, w gimna 
zyum p. Strażyńskiej 24 maja. 

W prywatnych liceach żeńskich: w Kra 
kowie w liceum p. Kaplińskiej dnia 22 
maja, w Tarnowie w liceum SS. Urszulanek 
29 maja. 

Bgzamina pisemne odbędą się we wszy- 
stkich tych zakładach trzy tygodnie przed 
ustnymi. 

Z Nowego Sącza donoszą nam: 

W poprzednim tygodniu w Jazowsku 
obok Starego Sącza znaleziono w jednem z 
tamtejszych mieszkań trupy robotnika Sii:8 
kinda i służącej Horowitzówny. Mieli się oni 
pobrać po świętach. Podobno ulegli zacza 
dzeniu, nie wiadomo, czy z rozmysłu, w za 
miarze samobójczym, czy też przypadkiem 
Zwłoki pochowano w Nowym Sączu w po- 
przedni piątek, jednakże w cztery dni później 
wydobyto z polecenia prokuratoryi i prze 
prowadzono obdukcyę. 

— Przed tygodniem przywieziono do tu 
tejszego szpitala konduktora Ignacego Czar 
neckiego z Tarnowa, który jako konduktor 
końcowy, czyli sygnałowy, zdejmował w Or 
łowie z wozu sygnały i spadł przy tej czyn 
ności, uderzając się o wóz, następnie o szyny. 
Nieprzytomnemu pierwszej pomocy udzielił 
w Muszynie dr Szyszka, a następnie odwiózł 
uszkodzonego lekarz kolejowy dr Szostkie 
wicz z Piwnicznej. 

Wina wypadku spada na zarząd kolejowy 
węgierski, który na tamtejszej stacyi powi 
nien był do tej czynności przydzielić robo 
tnika stacyjnego lub bodaj dodać kogo do 
pomocy. Nadmienić należy, że podobnie pra 
ktykują zarządy kołejowe i u nas, chociaż 
w komisyi personalnej zapadły uchwały, by 
czynność tę odebrać konduktorom końco 
wym. 

— W niedzielę 9 b. m. zapowiedziany zo. 
stał w „Domu robotniczym* uroczysty ob 
chód 40 lecia Komuny paryskiej. 

Ponieważ o obchodzie rozlepiono afisze, 
starostwo z powodu niezgłoszenia obchodu 
wydało zakaz. 

Wobec tego skorzystali robotnicy towarzy 
sze z odczytu, urządzonego przez Uniwer 
sytet ludowy o Komunie, który wygłosił K. 
€zapiński z Krakowa wobec licznego grona 
sluchaczów. 

Z Jasła piszą nam: Wielką sensacyę wy 
wołało wśród mieszkańców tutejszych nie 


udane samobójstwo uczennicy miejscowej 
skoly wydziałowej, Drożdżewiczówny, córki 
piekarza, wywołane przez ciągłe przyczepki 
księdza katechety Kwoiki. 

Ksiądz Kwolka wypowiedział nieubłaganą 
wojnę demoralizacyi w szkole. Głównym zaś 
objawem tej demoralizacyi w jego mniemaniu 
są wstążeczki różnokolorowe, modne kokar 
dki, któremi „zdemoralizowane* uczenice 
ubierają swe fryzury. Nagonka księża miała 
ten rezultat, że dziewczęta przed lekcyą re- 
ligii skrzętnie chowają zakazane kokardki. 
— Z poza kokardek waszych rogi(!) wyzie 
rają! — zaklina ksiądz. Nieszczęśliwa Droż 
dźewiczówna zapomniała widocznie zdjąć za 
kazanej kokardki i ks. Kwolka wylał na 
nią cały kubeł swych sentencyj i wymyślań. 
Zrozpaczona, na jednej z następnych lekeyj 
wyszła z klasy i rzuciła się z piętra na bruk, 
kalecząc sobie nogę. 

Tak szczepi ks. Kwolka (czyli Kolka, jak 
go tu nazywają) moralne zasady wśród ucze 
nie! 

Śmierć w płemleniach. Z Buska donoszą: 
We środę spłonęła tu szopa i chałupa na 
pełniona słomą Mortki Halperna. W płomie 
niach spalił się śpiący w chałupie Daniel Ho 
roszko. Gdyby nie okoliczneść, że pożar po 
wstał około godz. 10 przed południem, że 
spalony budynek znajdował się tuż obok 
sądu w odległości kilkudziesięciu kroków, 
dzięki czemu licznie zebrani ludzie, oczeku- 
jący swych spraw w sądzie, zauważyli ogień 
i pospieszyli z ratunkiem, pożar mógł był 
przybrać katastrofalne rozmiary, zwłaszcza, 
że w pobliżu stoją drewniane domy słomą 
kryte i wielki skład drzewa smolnego. Zna- 
mienne jest, że spalona rudera, słomą kryta 
z blaszanymi kominami, których ustawa bu 
dowlana zakazuje, jeszcze w 1897 r. została 
przez ówczesną zwierzchność gminną opie 
czętowana jako grożąca niebezpieczeństwem 
pożaru. Mimo, że właściciel kilkakrotnie zmu 
szany był grzywnami do zburzenia chałupy, 
stała dotąd za nowych rządów w gminie, aż 
ofiarą niedbalstwa gminy i właściciela padło 
życie ludzkie. 

Zamordowanie dziecka. W Knihyninie pod 
Stanisławowem znaleziono w nawozie trup 
dziecka z rozbitą czaszką. Śledztwo wyka- 
zało, że zabójczynią jest matka tego dziecka, 
22 letnia służąca Paulina Bohner. 

Aresztowanie szpiegów. W Tarnopolu are 
sztowano Leibę Weltmana i brata jego Józefa 
z Borszczowa tudzież Wolfa Steinberga z 
Kiszyniewa pod zarzutem szpiegostwa i od 
stawiono ich do więzienia we Lwowie. 


ze dwintmn 
Zwycięstwo koblet resyjskich. W 50 tą ro 


cznicę dopuszczenia kobiet na uniwersytety 


gam od siebie, jak od tego koguś, odwagi 
i męstwa, by pokazać, że bojowiee umie 
nietylko walczyć, lecz i umierać. Ci, co mnie 
znają, dobrze wiedzą, że nigdy nie bałem 
się niczego, a nawet, jeżeli miałem cień 
obawy kiedykolwiek, to potrafiłem go stłu- 
mić głosem obowiązku... (Następuje kilka 
wyrazów nieczytelnych). Zabieram się już 
do spania, choć prawdopodobnie dłużej po- 
siedzę, bo mam dużo do pisania. Jutro rano 
o 10 tej lub o 1l-tej położę dla was gryps 
z listem, który może kiedy, jeżeli się uda 
wyślecie, ale jeszcze napewno nie wiem, czy 
napiszę. Tak, tak, mój Kochany Chłopie — 
niema się co łudzić próżnemi nadziejami 
i lepiej powiedzieć odrazu: koniec. Jeśli nie 
ja, to „25% da Wam znać, co się ze mną 
stanie, t. j. kiedy mnie zabiorą do śmiertel 
nej, choć może presto z celi pójdę do zwią 
zania rąk. No, jeszcze raz żegnajcie mi Dre gi, 
Kochany Towarzyszu — dla Szlafa pozdro 
wienia i życzenia. „240“. 

27 grudnia 1909, 11 rano. Do „49“. Moi 
Drod:y i Kochani! Prawdę mówiąc, jestem 
Bkończony leń do pisania, bo nawet listu 
który powinienem napisać, nie napisałem 
Ale to nie znaczy, bym miał wogóle nie pi 
sać. Owszem, mogę tylko powiedzieć, że 
niewiele co jest do pisania, gdyż wszystko 
już Wam podałem. Myśli są jednakowe 
Obracają się koło ludzi kochany: h mi, wspo 
minam przeszłość, myślę o przyszłości i to 
wszystko. Jako niepodległoś : owiec wzniosę 


4Bibułki do papierosów pea 


pCzuwaj 


AJTANIEJ zegarki, zegary, 


budziki, łańcuszki, pierścionki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 


sta Em GOLDWASSER 


DARMO 


i opłatnie wysyła 
bogato ilustrowane 


:: :: cenniki. 


e © bóle? Reumatyczne, podagryczne, 


Fellera z marką „Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! — Próbny tuzin 5 kor. franko. — 


Rudolfa Herliczki 


okrzyk pod szubieunicą: „Niech żyje wolua. 
niepodległa Polska Ludowa*. Pakuję manatki 
tak, jakbym się wybierał w podróż do Ame 
ryki i troszkę jestem zły, że robią z nami 
taki gwałt, t.j., że rozdmuchują sprawę przez 
przetrzymywanie wyroku. Czytałem wczoraj 
gryps od jakichś lewicowrów. Niechże ich po- 
kręci — jacy mądrzy. Ściskam Was mocno. 
„240%. Jeżeli macie jakie pytania, to stawiaj- 
cie — odpowiem. 


Tu urywają się listy skazańca. Współwię 
zień, który odpis ich przesłać zdołał na wol 
ność dodał na brzeżku „grypsu* słowa: 
„Cześć prochom Syski i Ciupińskiego, którzy 
zginęli jako bohaterowie*. 

Zaopatrzono owe listy w następujące obja- 
śnienie: 


„Syska Józef wraz z Ciupińskim i zdrejeą | 


Skarżyńskim straceni w nocy z dnia 27 na 
28 grudnia 1909 r. „240“ jest Syska Józef 
oskarżony o należenie do O. B. P. P. 
S F. R. (organizacyi bojowej P. P. S. fra. 
kcyi rewolucyjnej) i napad na pocztę pod 
Janowcem w 1908 r. „49“ jest znajomy Sy 
agi, z którym ten ostatni korespoadował, a 
wyżej spisane listy są to kopie listów Syski 
jako odpowiedzi na listy „49“, pisane w ciągu 
ostatnich paru dni przed śmiercią Syski, t.j. 
od dnia, w którym była sprawa, aż do dma 
jego śmierci“. „Życie“. 


znana 
fabryka 


w książeczkach 
( | opakowaniu 
patentowem 


KRAK 


obecnie w nowym lokalu 


rosyjskie (obecnie to dopuszczenie cofnięto) 
szybko rozwijający się rosyjski ruch kobiecy 
osiągnął nowy sukces. W dumie mianowicie 
przyjętą została ustawa o nadaniu kobiecie 
czynnych i biernych praw wyborczych do 
mających się utworzyć nowych instytucyj sa 
morządu lokalnego —do „wołostaych ziemstw*. 
Będzie to niejako średnia instytucya pomię 
dzy samorządem gminnym a powiatowym. 

Uszkodzenie balonu. Z Diisseldorfu donoszą: 
Okręt powietrzny „Deutschland* doznał sil- 
nych kontuzyj podczas wyprowadzania z 
hangaru. Zachodzi potrzeba wymiany steru 
i śruby. 

List robotnika polskiego z Kanady. Otrzy 
mujemy następujące p smo od robotnika pol 
skiego, zamieszkałego w Kanadzie: 

Garść nas, robotników polskich, którzy 
czytamy organ robotoiczy P. P. S. D. „Na 
przód”, ale jeszcze eą niestety całe ogromne 
masy robotników, którzy nie wiedzą nawet 
o istnieniu „Naprzodu“ i obojętnie patrzą na 
Waszą pracę, niosącą klasie pracującej uświa- 
domienie i pouczającą, jak mamy walczyć 
skutecznie z naszym wrogiem wspólnym: 
kapitalizmem. Cóż jednak z tego, że 
jednostki o dobro i prawa ludu walczą z 
całem zaparciem siebie, jeżeli naród w wię 
kszości épi i nie bierze się do pracy wspól 
nej nad poprawą swojej doli. 

A więc wzywam Was bracia robotnicy w 
kraju i na obczyźnie, weźmy się za ręce mo 
cno i pracujmy wspólnie, to wywalczymy na 
pewno, co się nam należy. A potęga nasza 
mocna, tylko należy jej umiejętnie używać 
i umieć z niej korzystać, należy się nam 
skupiać, kształcić, a do tego najlepiej nadaje 
się nasz organ gocyalistyczny „Naprzód“, 
który powinni wszyscy robotnicy abonować, 
popierać i rozszerzać, o ile to tylko w na 
szej mocy, bo robotniczy dziennik może tyl 
ko wówczas skutecznie bronić interesów na 
szych, jeżeli za nim są całe masy czytelni- 
ków i dziennik ma silną podstawę mate 
ryalną. 

Zachęcam Was własnym przykładem, cho 
ciaż i mnie ciężko prenumerować gazetę, a 
czytać ją mogę tylko późno wieczorem, po 
ciężkiej pracy całodziennej, ale wiadomośc 
z kraju naszego i wogóle cała treść „Naprzo 
du* pouczająca, dodaje mi ochoty do życia 
i z ufnością oczekuję tej chwl, kiedy klasa 
pracująca wywalczy dla siebie lepsze jutro. 

Kapitaliści, aby nas zbałamucić, wydają 
bardzo dużo swoich gazet i wtykają je ro 
botnikom, aby ich dusze zatruć i odstręczyć 
od gazet robotniczych, a robotnicy czytają i 
kupują te wrogie gazety, aby w nich czytać 
napaści na swoich braci i szydzenie z naszej 
niedoli i poniewierki. To też myśmy powinni 
zaprzestać popierania i kupowania gazet na 
szych wrogów, a rozszerzać naszą robotniczą 
gazetę „Naprzód* i do tego Was, robotnicy 
polacy, wzywam i proszę. 

Ponieważ wiara bez dobrych uczynków 
niewiele warta, przeto na dowód, że szcze 
rze myślę i dobrze życzę naszemu kochane- 
mu pismu robotniczemu „Naprzodowi”, ze 
swojej ciężko zapracowanej krwawicy prze 
syłam 4 dolary na fundusz prasowy 
„Naprzodu*, z tem życzeniem, aby „Na 
przód” znalazł się w każdej robotniczej ro 
dzinie i wykształcił robotników na dzielnych 
obrońców swoich praw, a tem samem przy 
bliżył tę błogesławioną chwilę, gdzie praca 
zyska zupełne poszanowanie, a wszyscy pra 
cujący ludzie za swoją pracę uzyskają takie 
warunki, aby mieli zabezpieczone dla siebie 
i swoich rodzin ladzkie utrzymanie, a także 
zabezpieczony byt na starość i nie musieli 
tej starości obawiać się gorzej, niż śmierci, 
jak to ma dziś miejsce. 

Jeden za wszystkich — wszyscy za jedne 
go, to nasze hasło robotnicze i tem słowem 
wzywam Was bracia robotniey do popierania 
prasy robotniczej, a przy wyborach głosujcie 
tylko na rohctniczych kandydatów. Wasz 
brat i rodak Michał Czyżewski. 

Dia wygryzienia socyalisty z Dumy. Na sku- 
tek ponownego żądania prezesa Rady mini 
strów, popartego nowymi rzekomo dowodami 
sekeya 1 sza Dumy rozpatrywała ponownie 
sprawę usunięcia posła Czcheidzego. Po przej 
rzeniu dowodów tych, w liczbie których głó 
wne miejsce zajmowała książka meldunkowa 
domu, w którym mieszkał w Tyflisie Czchei 


w Krakowie. 


Wa Grodzka 


Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, 


dze, stkcya doszła do przekonania, że do- 
wody nie mówią nic nowego i ża nie dają 
powodu do uznania wyboru Czcheidzego za 


nieważny. 
Z zaboru rosyjskiego. 

Echa napadu na pocztę. Rosyjski bank pań- 
stwa wyznaczył nagrodę pieniężną za wy- 
krycie sum, które znajdowały się w furgonie 
pocztowym, napadniętym w pobliżu miasta 
Turek. Nagroda ma wynosić 10 procent gu- 
my odzyskanej, po odtrąceniu pieniędzy pa- 
pierowych dziurkowanych dla wycofania ich 
z obiegu. 

Onegdaj aresztowano pewnego robotnika, 
Knasta, wobec znalezienia przy nim mapki 
powiatu tureckiego. Ponieważ na mapie tej 
były liczne odciski palców, meją one tedy 
służyć do porównań daktyloskopicznych wo- 
bec osób aresztowanych, jako podejrzane o u- 
dział w napadzie. 
a 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — Za gotówką i na spłaty — bez zaliczki. 
NN > 


Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca- 
nym przez lekarzy. 


Uwaga. Przy gojeniu ran należy baczną zwra- 
cać na to uwagę, aby zupełne zabliźnienie nastą- 
piło dopiero po usunięciu wszełkich niezdrowych 
części. Krótko mówiąc, wskazanem jest zaopatrze- 
nie rany natychmiast po skaleczeniu środkiem za- 
pobiegającym zanieczyszczeniu, chłodzącym i bół 
łagodzącym. Znakomitym, wypróbowanym środkiem 
domowym jest powszechnie znana praska maść 
domowa z apteki B. Fragnera, ©. k. dostawcy 
nadwornego w Pradze, którą i w tutejszych apte- 
kach nabyć można. — Patrz ogłoszenie. 


ZK RÓ GO Ó 0 

6000 portretów darmo dostarcza Między- 
narodawy Instytut Pertretowy w Wiedniu, celem 
zaprowadzenia się odrazu we wszystkich rodzinach 
i zadokumentowania swej żywotności. Bliższe szcze- 
góły o polecającej się a istniejącej i w sądzie han- 
dlowym zaprotokółowanej firmie, mającej siedzibę 
w Niemczech, Holandyi, Włoszech, Szwecyi i Nor- 
wegii, w dzisiejszym inseracie. 


Znanem jest polskie przysłowie, że kwiecień to 
plecień. Przez ciągłą zmianę powietrza w kwietniu 
wiele osób cierpi, nie od rzeczy zatem będzie zwcó- 
cić uwagę, że przez stałe używanie prawdziwych 
Sodeńskich mineralnych pastylek Faya łatwo uchro- 
nić i wyzbyć się można zaziębienia. 
00 O 


Z ruchu wyborczego. 


O „sojuszu“ pp. dra Grossa, dra Lea 
i tow. Daszńskiego, którzy mieli sobie 
jakoby „zagwarantować“ mandaty, piszą prze- 
różne gazety w bardzo różnym tonie. Nie 
uważaliśmy za potrzebne zajmować się temi 
pogłoskami, bo zaznaczyliśmy zasadniczo, że 
wszelkie kombinacye kandydackie, pojawia- 
jące się w dziennikach, są dowolnym wymy-. 
słem. 

Bajka o „sojuszach* krakowskich powstała 
zapewne stąd, że w pewnych kołach zaczęto 
mówić opotrzebie usunięcia oszustw 
igwałtów wyborczych w Krakowie, 
co przejęło strachem całe szeregi hyen wy- 
borczych i zostało oczywiście napiętnowane 
jako antynarodowa intryga. 

Kandydatury socyalistyczne we Lwowle. Pro- 
letaryat lwowski zapoczątkował akcyę wy- 
borczą. We środę odbyło się liczne bar- 
dzo posiedzenie komitetów partyjnych, ra- 
dy robotniczej i zarządów organizacyj ro- 
botniczych. 

Sytuacyę wyborczą, platformę naszej 
pracy i wytyczne agitacyi obszernie przed- 
stawił tow. Hudec, zdzjąc też sprawę z 
dyrektyw, wydanych przez zarząd par- 
tyjny. 

Nad referatem i wnioskami, przedsta- 
wionymi przez tow. Hudeca, rozwinęła się 
długa, wyczerpująca dyskusya; zabierali 
w niej głos tow. dr Loewenherz, Żukrow- 
ski, Buniak, Drewniak, Hankiewicz, Szczy- 
rek, Piwowarczyk, Słoniowski, Toroń, Szpak, 
Powiłajtes, Kuchar, Deneka, Hartleb, Brum, 
Fichtel, Zaczek, Bosy i inni. 

Po końcowym wywodzie tow. Hudeca 
uchwalono: 1) we wszystkich okręgach 
zorganizować komitety wyborcze; 2) za- 
proponować zarządowi partyjnemu kan- 
dydatury tow. Diamanda z IIL i 
tow. Hudeca z VII. okręgu; 8) pozo- 


ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbujcie uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluida 
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stawić sprawę zaproponowania kandyda- 
tów w innych okręgach komitetowi obwo- 
dowemu; 4) zwrócić się do komitetu wy- 
konawczego ukraińskiej partyi socyalno- 
demokratycznej z przedstawieniem, by 
kandydaturę tow. Mikołaja Hankiewi- 
cza postawił w lwowskim okręgu pod 
miejskim (Nr 64). 


Z różnych stron. 


Pożar „miasta miłości“. — Pracowitość pszczół. — 
Ile jest gwiazd na niebie? — Szybkość spadania 
kropel deszczu. — Sprytna łapówka. 

O pożarze w dzielnicy Josziwara Btolicy 
japońskiej podaje „Frankf. Ztg* następujące 
szczegóły : 

W Tokio stoją małe domki, szare, bez 
ozdób, w Josziwara natomiast stoją szeregi 
pałaców jedno lub dwupiętrowych, elegan- 
ckich, zdobnych we fryzy i galeryjki. Sze 
roki, nieskończony bulwar, z podwójną gir 
landą czerwono świecących lampionów, zle 
wających się w dali w świetlany pas, prowa 
dzi pomiędzy wykwintnemi herbaciarniami. 
Z domów zwisają szerokie płótna ozdobione 
napisami. Przez środek bulwaru biegnie wą 
ski ogród pełen kwitnących krzewów i ma 
łych papierowych latarni. Roi się tu od ró 
żnobarwnego tłumu, napływającego z bocz 
nych ulic, bo tu można widzieć rzeczy naj- 
ciekawsze na Świecie. Tutaj w złotych kla 
tkach siedzą tysiące pięknych, postrojonych 
dziewcząt wśród przepychu i okazałości, jak 
kwiaty w słońca. Klatki, to nazwa fałszywa; 
są to komnaty, których przednią ścianę two 
rzą słupki drewniane, oddalone od siebie 
o parę centymetrów tak, iż wnętrze pokoju 
stoi dla oka otworem. Pokoje są całe wyzło 
cone, ściany ich ozdobione wspaniałemi rze 
źbami i malowidłami, często dziełami mi- 
strzów, przedstawiającemi: kwiaty, drzewa, 
bociany, pelikany, smoki. Na tylnej ścianie 
zazwyczaj jeden olbrzymi obraz, przedsta- 
wiający konar jodły, albo kilka ogromnych 
chryzantemów, albo grupę bambusów, przez 
którą czołga się tygrys. Tak wyglądają te 
pokoje. Dziewczęta siedzą pod tylną ścianą, 
w jednym rzędzie, w jednakowych odstępach, 
tu dwadzieścia, tam dziesięć, tu trzydzieści. 
Wszystkie mają kwiaty w czarnych, sztucznie 
upiętych włosach, barwne jedwabne szaty, 
błyszczące paski, wypielęgnowyne ręce. Upu 
drowane są aż po szyję i z tą sztuczną fry 
zurą, pomalowanemi brwiami, upudrowanemi 
twarzami i wymalowanemi ustami, wyglądają 
jak lalki. Kięczą spokojnie na matach; kaźda 
ma przed sobą bronzową urnę z żarzącymi 
węglami i pali długą fajkę. Tu i ówdzie któ. 
raś z mich zajęta jest strojeniem się. Patrzy 
w małe lusterko, schyla główkę, poprawia 
fryzurę. Wielbiciele zaś podchodzą do kraty 
i rozmawiają. Pomiędzy temi dziewczętami 
trafiają się czasem niektóre niezwykłej urody. 
Niema głośnych rozmów ani śmiechów. Dzie- 
wczęta milczą. W każdym domu mają szaty 
tej samej barwy, tu brązowe, tam liliowe, 
ówdzie niebieskie lub czerwone, tak, że spra 
wiają wrażenie grup. Trzebaby tędy chodzić 
z godzinę, aby obejść wszystkie ulice, bo 
Josziwara jest całem miastem dla siebie. Jo- 
sziwara to jakaś bajka, złożona z pięknych 
dziewcząt, złota, muzyki, woni kwiatów i bla: 
sku księżyca. Żadna zachodnia fantazya nie 
jest w stanie jej sobie wymarzyć. 

Otóż cała Josziwara i wszystkie herbaciar: 
nie, zaludnione przez gejsze, spłonęły. Setki 
gejsz uległy poparzeniu, wiele znalazło na- 
wet śmierć w płomieniach. 


= 
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Przysłowiowa pilność pszczół zostaje po- 
twierdzona ciekawemi badaniami, jakie przed. 
sięwziął angielski uczony, Wilson, celem 
stwierdzenia, ile pracy muszą pszczoły wło 
żyć w zebranie jednego kilograma miodu. 
Ze skrzętnością, nie ustępującą pszcezołom, 
badał on poszczególne kwiaty, ile zawierają 
eukru w naczyniach miodowych. Stwierdził 
w ten sposób, że 125 główek kwiatowych 
koniczyny daje gram cukru; aby więc zy- 
skać cały kilogram, muszą pszczoły zebrać 
go ze 125.000 kwiatów. Ponieważ zaś każda 
główka kwiatowa koniczyny składa się mniej 
więcej z 60 kwiatów, otrzymujemy w rezul- 
tacie cyfrę 7,500 000 kielichów kwiatowych, 
które pszczoły muszą wyssać. W rzeczywi 
stości cyfra jest mniejsza, bo miód zawiera 
tylko 75 części czystego cukru na 100. Bądź 
co bądź jednak nawet suma pięciu milionów 
sześciuset tysięcy jest już dosyć imponującą. 
A trzeba i to zważyć, że w ulu zgromadzony 
jest na zimę nie jeden kilogram miodu. Ba 
dania Wilsona trwały bardzo długo; kto wie, 
ezy rój pszczelny nie pierwej zdołał zebrać 
kilogram miodu, zanim on potrafił obliczyć, 


ile na to potrzeba pracy. Ale wynik badań 
potwierdził w zupełności przysłowie. 


* 


Jedno z fachowych pism niemieckich po- 
daje ciekawą statystyką gwiazd. Z zestawień 
tych okazuje się, że do r. 1910 ekatalogo 
wano 105,153.460 gwiazd, w tem 21 pierw 
szej wielkości. Zauważono dotąd wogóle 15 
gwiazd, które zabłysły i zgasły po paru 
dniach świecenia. Około 200 gwiazd ma siłę 
światła zmienną i to przeważnie okresowo 
zmienną. Nieuzbrojonem okiem możua wi 
dzieć gwiazdy do 6 wielkości. Ogółem wi- 
dzimy tedy według ostatnich obliczeń 7647 
gwiazd, mie licząc „drogi mlecznej*. Wię 
kszość gwiazd świeci światłem białem lub 
żółtawem. Gwiazdy gasnące płoną różowo, 
z nich najkrwawiej gwiazda „mi* w Cepheu- 
sie, zwana u Herschla „garnet star“. Najja- 
śniejszą jest na południowej tylko półkuli 
ziemskiej widzialna konstelucys „Krzyża Po. 
łudnia*. 25 milionów gwiazd posiada siłę 
światła 21/s miliona razy mniejszą od świa- 
tła Wagi. Są to najsłabsze gwiazdy 17 wiel 
kości, które dotąd najlepszymi dalekowidza 
mi zostały spostrzeżone. 


* zo . 


Dokładne pomiary dra W. Schmidta w 
Wiedniu, pozwoliły obliczyć prędkość końco 
wą, z jaką spadają krople deszczu. Przy po- 
mocy specyalnego aparatu optycznego było 
to możliwe. Szybkość żądaną obliczono u 
3000 kropel obserwowanych; nigdy nie prze 
kraczała 8 metrów na sskundę, to znaczy, 
że krople spadały z taką prędkością, jakiejby 
były nabyły, spadając bez! oporu powietrza 
z wysokości nie większej niż 3 :i pół imetra. 
Pomiary Schmidta dały dla małych kropel 
mniejsze wartości, niż pomiary dawniejsze. 
Schmidt ułożył formuły matematyczne, wią: 
żące szybkość spadania z wieikością kropel, 
z których okazuje się eksperymentalnie, że 
szybkość ta zależy u większych kropel wię 
cej od oporu powietrza, u mniejszych więcęj 
od tarcia o ośrodek. 


e z = 


przywróconą komunikacya Skutari-Castrati- 
Helm-Tuzi. Przez dwa dni nie przyszło 
koło Tuzi do żadnych starć. W walce d. 
12 b. m. zginął 1 kapitan, 21 żołnierzy, 
a 2 poruczników i 18 żołnierzy odniosło 
rany. 

Konstantynopol. Przedstawiciel Czarnogó- 
ry odbył wezoraj dłuższą konferencyę z 
ministrem spraw zagranicznych w sprawie 
podejrzeń, jakoby Czarnogóra popierała 
ruch Maliszorów. Odparł on zarzut jakie- 
gokolwiek poparcia powstańców przez 
Czarnogórę, przyznał jednakże w pojedyn- 
czych wypadkach możliwość udziału osia- 
dłych nad granicą Czarnogórców, spokre- 
wnionych z Maliszorami, a należących do 
katolickiego  czarnogórsko - albańskiego 
szczepu Satresz. Przedstawiciel Czarnogó- 
ry zapewnił dalej, że Czarnogóra zajmuje 
zupełnie neutralne stanowisko i udowodni 
to czynem. Wreszcie wskazał przedstawi- 


nia silnego tureckiego kordonu wojskowe- 
go nad granicą, aby chronić Czarnogórę 
przed inwazyą powstańców, co też mini- 
ster spraw zagranicznych przyrzekł. 
Salonika. Wobec rozmaitych doniesień 
agencyi ateńskiej należy stwierdzić, że we 
Florino i Castoria niema wcale powstania, 
oraz że nieprawdziwą jest pogłoska, jako- 
by młodoturey uchwalili usunąć znaczniej- 
sze osobistości, które przed rewolucyą 
brały udział w powstaniach macedońskich. 


Rewolucja szampańska. 


Realms. (Ag. Havasa). Ogólna liczba osób 
uwięzionych onegdaj do południa wyno- 
siła 34. Wszyscy uwięzieni oskarżeni będą 
o grabież. Wczoraj rano aresztowano je- 
szcze jednego przywódcę rokoszu Lavala. 
Policya poszukuje jeszcze dwóch dalszych 
przywódców. 

Wledeń. Jak donoszą z Paryża, skutkiem 
rewolty winiarzy, w całym Świecie szam- 
pan znacznie podrożeje, zniszczono bowiem 
nietylko zapasy, ale także i całą kulturę 
wina. 

Paryż. Jak donoszą z Epernay, przybyli 
tam aeroplanem dwaj oficerowie dla zre- 
kognoskowania terenu demonstracyi. — 
W Bar sur Aube przyszło wczoraj do de- 
monstracyi, wojsko jednak  rozprószyło 
tlum; o godzinie 11 w nocy zapanował 
spokój. 


W pismach francuskich krąży zabawna hi- 

storya, jaka wydarzyła się pewnemu kapita- 
nowi niemieckiemu w Alzacyi i Lotaryngii. 
Trzej żołnierze jednoroczni, chcąc zaskarbić 
sobie jego względy, ofiarowali jego żonie 
cenny fortepian. Dzięki temu przez cały rok 
służby doznawali licznych ulg i ułatwień. 
Jakże wielki był jednak gniew kapitana, gdy 
po opuszczeniu przez nich pułku, zgłosił się 
do jego mieszkania właściciel składu forte- 
ianów, żądając dalszych opłat. Młodzi lu- 
dzie wynajęli bowiem tylko fortepian, a spła 
cając bardzo regularnie czynsz dzierżawy, 
zabezpieczyli się przed podejrzeniami ze stro- 
ny zwierzchnika. 


ESA O dładłaó 
Konsum Robotniczy „Naprzód“ 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17, 
poleca na święta szynki, klełbasy I wszelkie 
artykuły spożywcze. 


Sklep Konsumu w Dęknikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór. 


Krwawy strejk. 

Marsylła. (Ag. Havasa). Wczoraj przyszło 
do starcia między policyą a strejkującymi 
robotnikami ziemnymi. 8 osób odniosło 
zranienia. Aresztowano 30 manifestantów. 


Dżuma. 


Wledeń. Z Bukaresztu donoszą, że nade- 
szła tu wiadomość, iż w Odessie stwierdzo- 
no znów z całą pewnośsią kilka wypadków 
dżumy. 

Mukden. (Pat. Ag. tel.) Na konferencyi prze- 
ciwdżumowej profesor K t:zato zaproponował 
watrzykiwanie surowicy wszystkim, którzy 
stykają się z chorymi na dżumę. Wniosek 
przyjęto. Japch:zycy zawiadomili e trzech 
wypadkach wyzdrowienia z powodu wstrzy: 
kiwania surowicy. Lskarze Zabołotnyj i Chaw 
kin uważają te wypadki za niedostatecznie 
zbadane. TWEJ ZAC 

Charbin. (Pet. Ag. tel.) Z Mukdenu wyje. 
żdżają dnia 16 b. m. do Charbina Caabarow 
ska i Chun-czunu lekarze chińscy, w celu 
zbadania sanitarnego rzek Sunguri i Ussuri. 


Powstanie w Meksyku. 


Nowy Jork. Telegram z Agua Prieta w 
Meksyku donosi, że powstańcy, po walee, 
która trwała przez cały czwartek, zajęli 
Agua Prieta. Amerykańskie wojska prze- 
kroczyły granicę i położyły kres walce. 
Zbłąkane kule zabiły w Douglas trzy oso- 
by, a kilkanaście zraniły. 

Waszyngton. Departament państwowy o 
trzymał od konsula w Juarez telegraficzną 
wiadomość, że 3000 powstańców znajduje 
się w oddałeniu 4 godzin drogi od miasta. 

Waszyngton. Prezydent Taft miał dłuższą 
konferencyę z sekretarzem stanu Knoxem o 
zajściach koło Douglas w Arizonie na grani. 
cy meksykańskiej. Rząd meksykański i przy 
wódcy powstańców otrzymali urzędowe za- 
wiadomienie, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie będzie tolerował takich walk na swej 
granicy. 

Waszyngton. Departament państwowy o- 
trzymał wiadomość, że w dniu bliżej nieo- 
znaczonym 2 kanonierki angielskie wysadziły 
na ląd w Meksyku 30 żołnierzy z armatami, 
aby uchronić miasto od napadu powstańców. 
Ponieważ do ataku nie przyszło, żołnierze 
znowu się cofnęli. 


Filia KonSumu przy ul. Zwierzynie- 
cklej 10, I. p. (wejście z ganku), otwarta tylko 
wieczorem od godz. 6—9, a w święta od godz. 
9—11 przed południem. 


Towarzysze  Towarzyszki! Wszelkie arty- 
kuły spożywcze zakupujcie tylko w naszych 
konsumach robotniczych. 


PPPYYPPPYPYPPPPY 
TELEGRAMY 


z dmia 15 kwietnia. 


Prześladowanie księży polskich w Rosyl. 
Pe tershurg. (Pet. ag. tel.) Arcybiskup ka- 
tolicki w Mohylewie wezwany został przez 
ministra spraw wewnętrzaych, aby księdza 
katolickiego Fryderyka Sziskara w Rewlu za 
propagandę narodowo polską przeniósł jako 
wikarego do innego miasta. 
Powstanie w Albanii. 
Konstantynopol. Według depeszy komen- 
danta dywizyi w Skutari, prowiant i amu- 
nicya wysłane przez Helm doszły do Tuzi. 
Wojska, które wyruszyły z Tuzi, obsadziły 
już grzbiet górski koło Wuksalekai. Wo- 
bec tego, że kolumna Muhidina obsadziła 
już grzbiet górski, a wojsko wysłane z 
Castrati przybyło do Helm, została już 


ciel czarnogórski na konieczność ustawie- į 


Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Ządajcie wszędzie „Naprzodu“. 


Sprawy partyjne. 


Wszystkie komitety miejscowe | wszystkich 
mężów zaufania upraszamy o natychmiasto- 
we przysłanie nam dokładnego adresu, pod 
adresem: 

Sekretaryat komitetu wykona- 
wczego P. P. S. D. Kraków, ulica 
Filipa 1. 11. 

Kraków, 6 kwietnia 1911. 

Za Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 
Dr Emil Bobrowski, Jan Englisch, 


sekretarz. przewodniczący. 


SKŁADKI 

Na fundusz prasowy „Naprzodu“ zło- 
żono: B. D. 1 K. Pazucha, N. Sącz 40 b, Inżynier 
M. 1 K Razem 2 K 40 b. 

Na fundusz wyborczy złożono w admini- 
stracyi „Naprzodu“: Kaługa 50 h. Tokarz 30 h. Ra- 
zem 80 h. Dnia 9 b. m. wykazano 10 K 10 h, ra- 
zem 10 K 90 h. 

Na fundusz wyborczy krakowskiego 
komitetu P. P. S. D. złożono: Tow. Gwóźdź 
12 K. Tow. stolarze 7 K 40 b. 

Na fundusz stypendyjny do komitetu str. 
młodzieży akademickiej wpłynęło z Zakopanego od 
J. M. i J. W. 24 K 90 h. 


TED E AE A LEE LD (A EA O E 

Żaden towarzysz I robotnik nie po- 
winien wstępować do restauracyi, pi- 
wiarni, golarza i t. p. publicznych lo- 
kalów, w których mie abonują central- 
mego organu robotniczego „Naprzodu“, 
Wszędzie w takich lokalach należy Żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


(NEPA O śr O Ai Gi ŚR LD. LENE OAZA 
Baczność Towarzysze! 


Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 
w Krakowie. Wpisy członków przyjmuje 
tow. Kudła w Związku stowarzyszeń ro- 
botniczych, Zwierzyniecka 10, od godziny 
7—8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele. 

Przesyłki pieniężne i listy należy nad- 
syłać na ręce skarbnika tow. dra Ka- 
pellnera, Jagiellońska 5, II. p. 


le stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zabra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują ł koromę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wszystkich towarzyszów krakow- 
skich, chcących wziąć udział w agitacyi 
wyborczej, wzywa się, by najdalej do dnia 23 
kwietnia podali u tow. Papińskiego w Związku 
stow. rob. (nl. Zwierzyniecka 10) swe dokładne 
adresy. - 

* Towarzysze! Towarzyszki! Wpisujcie 
się jak najliczniej do komitetu majowego! Krakow- 
ski komitet P. P. S. D. 

* Scena robotnicza w Podgórzu. W po- 
niedziałek 17 b. m. odbędzie się w Domu robotni- 
czym, plac Serkowskiego 11, humorystyczne przed- 
stawienie, połączone z zabawą taneczną. Wstęp 
70 h wraz z garderobą. Początek o godzinie 7!/a 
wieczorem. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 


|Z żonami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


(ka dzial ten redukeya nie odpowiada) 


Wiełmożny Pan Ludwik Knapiński 
w Krakowie, ul. Mikołajska 7. 


Jeden z moich znajomych polecił mi firmę Pań- 
ską, abym się zwrócił do Pana, celem zamówienia 
dwóch sztucznych nóg. Muszę też przeto publicznie 
oświadczyć, że z wykonania tychże jastem nadzwy- 
czaj zadowolony, gdyż są one tak skonstruowane, 
że po założeniu tychże odczuwam prawie, jakbym 
chodził nie na sztucznych, ale na swoich własnych. 

Składam też na tej drodze publiczne podzięko- 
wanie. Z szacunkiem Markus Eisen. 


Dr MAURYCY GUTMAN 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Grodzka S, II. p. 


Ta 71 


uznana za 


Genera Ina raprezentacya dla Galicyi: 
Kraków, Grodzka 48, 


POSEN "we 


wykonuje tylko podług miary ubrania męskie, damskie i uniformowe, każdy 

dział ma specyalistów, którzy dłuższy czas pracowali w najpierwszorzędniej 

szych firmach zagranicznych i w kraju, dlatego też Krawiecka Spółka Wy- 

twórcza ręczy tak za dobroć materyałów, jak i za sumienne i artystyczne 

wykonanie. -- Nie wątpimy, że Szanowna P. T. Publiczność raczy poprzeć 

nasze dążności, które mają na celu walczyć z wyrobami obcymi. 
Stowarzyszenie nasze mieści się 


przy nl. Floryańskiej 32, II. p. 
Z poważaniem DYREKCYA. 
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Dwa światy. 


Karin Michaelis : „Niebezpieczny wiek“. — Adelajda 
Poppowa : „Wspomnienia młodej robotnicy". — Mał- 
gorzata Audonx: „Marya Klara“. 


Ty ziewasz — ja śpiewam — ty 
w bagnie, ja w locie! 

Ty kłamstwa i jad masz — ja 
wzgardę, 

Żar natchnień unosi me pieśni, 
me harde — 

Ty w własnem pogrążasz się 
błocie. r 

Ada Negri. 


Prawie jednocześnie na widowni publicznej 
ukazały się trzy książki, odtwarzające dzieje 
życia i cierpień kobiety. Najpoczytniejsza 
z mich „Niebezpieczny wiek* norweskiej au 
torki Karin Michaelis obiegła Europę, bu- 
dząc wszędzie zainteresowanie, oburzenie 
lub sympatyę. Przesubtelniona dusza współ 
ezesnego czytelnika żąda nowości, sensacyi; 
pociągają go wszelkie „tajemnice“, a tembar. 
dziej sensacyjnem dlań muszą się wydawać 
tajemnice duszy kobiecej pomiędzy czterdzie 
stką a pięćdziesiątką. 

Eliza Lindtner, 42 letnia światowa dama, 
po 20 letniem szczęśliwem pożyciu małżeń 
skiem zrywa z mężem, udaje się do odludnej 
willi na wyspie, ponieważ musi „żyć w od 
osobnieniu*, „uciec od ludzi*, „wydostać slę 
z tłumu*. To nie przeszkadza jej zabrać ze 
sobą dobrą kucharkę, zręczną, młodą poko 
jówkę, dużo bielizny, stroje i zwierciadła — 
poza tem będzie miała morze, las i fortepian! 
Do swego małżonka pisze Eliza, że „nie po- 
siada widocznie warunków ku temu, by być 
żoną“. „Że uczucia moje wygasły, dziwię się 
temu tak samo, jak i ty — to chyba cho: 
roba nerwów, ale nieuleczalna*. Ale Eliza 
ma przyjaciela, młodszego od Biebie o kilka 
łat, który kochał ją niegdyś, a którego i ona 
kocha potajemnie. 

Eliza obawia się swego uczucia, gdyż, jak 
pisza do przyjaciela, różnica wieku nie po 
zwala jej na miłość. W swojej uroczej willi 
Bi za czuje się „samotną“, pozbawioną woli, 
usiluje zabić czas: rozwiesza obrazy, układa 
garderobę, filozofuje... Kucharka gotuje wy 
kwintne obiady, pokojówka nudzi się z pa- 
mią. Cała willa nosi charakter bogatego, 
przystrojonego kwiatami grobu. W ciszy Eliza 
zagląda w głąb swojej duszy, analizuje życie 
kobiety wogóle i przychodzi do przekonania, 
że „życie przeszło nad nią do porządku dzien 
nego — ręce moje są próżne — ateraz już 
zapóźno*. 

Lecz pomimo to wszystko myśl o przyja- 
cielu prześladuje samotnicę. Eliza po długich 
pełnych tąsknoty dniach wyznaje przyjacie 
łowi swoją miłość, spowiada się przed nim 
ze swego życia. Z owej spowiedzi dowiadu 
jemy się, że całe życie bohaterki było jednem 
pasmem kłamstw i obłudy. Od wczesnych 
lat pieniądz stał się jej „bożyszczem*, „Myśl 
o złocie była trucizną mojej krwi“ pisze ona. 
Zamąż piękna Eliza wychodzi jedynie dla 
tego, aby być bogatą. „Glębokie moje upo- 
dlenie nie polegało na tem, że sprzedałam 
się za pieniądze, lecz na pogardliwej kome- 
dyi, którą musiałam grać przez całe dni, mie 
siące, lata“... Ale nawet pokochawszy JÓr- 
gena, który, jak twierdzi, nauczył ją patrzeć 
na świat przez pryzmat piękna, nauczył ro 
zumieć dolę i niedolę bliźnich, Eliza jeszcze 
przez całe 10 lat pozostaje z mężem, okła 
mając go po dawnemu i tylko z chwilą, gdy 
otrzymała spadek, decyduje się odejść od 
niego. 

Miłość do Jórgena zwycięża wszelkie filo- 
zofie samotnicy. Namiętne, pełne oddania się 
nawoływania lecą z willi Elizy do Jórgena. 
Trzymany przez całe życie na uwięzi, mści 
się Aryman. Chwile oczekiwania kochanka 
wzbudzają politowanie i smutek. Rozkocha- 
nej kobiecie wydaje się, że tylko teraz stoi 
ona „na progu pięknego, wielkiego życia“... 

Zjawia się Jórgen — i miłość jego pryska. 

„Poznałam to z jego pierwszego wejrzenia. 
Spuścił wzrok z obawy. aby mnie więcej je 
szcze nie dotknąć... Gdy nasze spojrzenia 
spotkały się powtórnie, wiedzieliśmy, że wszy 
stko już minęło“. 

Gdzie teraz uciec przed sromotą ? 

Mąż... Tu zwykłe ludzkie sumienie odzywa 
się na chwilę w Elizie. 

Czy nie byłoby to zanadto podłe? Chociaż 
właściwie dlaczego ?... 

Eliza znów pisze do męża serdeczny, przy- 
jacielski list (nie wspominając nie o kochan 
ku), chce powrócić do niego... Lecz i z tej 
strony spotyka ją zawód: mąż już się pocie 
gzył młodą panienką, z którą się żeni. „Obu- 
rzona* Eliza wyjeżdża w podróż naokoło 
ziemi. 

Taką jest bohaterka, która ma nam od- 
kryć tajemice duszy kobiecej u schyłku ży 


jednostkę, stojącą w wyjątkowo niekorzy- 
stnych warunkach, obdziera ją ze wszystkiego, 
eo stanowi główną treść i formuje duszę 
każdego człowieka, a tembardziej kobiety: 
Eliza nigdy nie była szczęśliwą kochanką, 
Fiiza nigdy nie miała dzieci. Eliza, aczkol 
wiek inteligentna, niema talentu do niczego, 
oprócz kłamstwa i obłudy. Ś wiat sztuki, pracy 
społecznej, Świat szerszych marzeń ludzkich 
nie istpieje d'a niej. Mieszczański „indywi- 
dualizm* Elizy nie posiada cech szlachetnej 
dumy „samotnej duszy człowieka“. Ona ko 
cha robaki „swego* ogrodu, ptaki, które 
latają około „jej“ domu, chciałaby nawet ogro- 
dzić murem skrawek nieba nad „jej“ posia- 
dłością. „Każda kobieta zamieszkuje własny 
swój glob zbudowany z ognia, otoczony tylko 
cienką stałą skorupą“, pisze ona. 

Karin Michaelis, cheąc spotęgować tragizm 
„niebezpiecznego wieku* zapatrzona jest w 
typ histerycznej, duchowo rozpróźniaczonej, 
płciowo niezadowolonej oschłej kobiety. Nie 
dziwimy się, że wyłączną i jedyną treścią 
jej życia staje się stosunek do mężczyzny — 
tragiczny konflikt pomiędzy „nim a pią“, 
a gdy zbliża się smutny wieczór życia, strach 
przed nadehodzącą starością niema granic, 
„gdyby mężczyźni wiedzieli co się dzieje w 
każdej kobiecie, gdy przekroczy czterdziestkę, 
uciekaliby od nas, jak od zarazy, albo sta 
raliby się zabić kobietę, jak wściekłego psa“... 
Wystraszone oczy patrzącej na Świat przez 
pryzmat geksualizmu kobiety, widzą wszędzie 
tylko nienawiść. Jedna płeć nienawidzi dru. 
gą, jedna generacya jest Śmiertelnym wro 
giem następnej, dzieci nietylko się nienawi. 
dzi, lecz „gdyby kobiety mogły odzyskać 
młodość na nowo, okupić ją krwią swych 
dzieci zdarzyłoby się wiele tajemniczych zbro- 
dni“. Z całą bezwzględnością osehłego serca 
daje się tu odprawę wszystkiemu, co stanowi 
tak często dziwną i tajemniczą gamę uczuć 
w sercu każdej kobiety, każdego człowieka. 
Ale jeśli egoistyczna i sucha światowa dama, 
jaką przez cąłe życie była Eliza nie wzbu 
dza naszej sympatyi, jeśli oświetlenie cierpień 
kobiety pod wyłącznym kątem seksualizmu 
oburza nas, niemniej autorka przez usta swo 
jej bohaterki wygłasza niekiedy sentencye, 
pełne prawdy i serdecznego bólu. „Kobiety 
są wypaczone od urodzenia... Później psuje 
je wychowanie, obcowanie z innemi kobie 
tami i wreszcie małżeństwo“ — pisze Eliza. 
Autorka chce dowieść, że mężczyzna, przy- 
swoliwszy sobie pełnię praw gospodarza, się 
ga po szczęście otwarcie i śmiało, nie oglą 
dając się ani na wiek, ani na przeszkody, 
gdy tymczasem przeciwko wykorzystaniu 
przez kobietę pełni życia występują przesą 
dy świata, nauka lekarska i... sama kobieta. 
W takich warunkach orężem kobiety musi 
być kłamstwo. To też szereg kobiet, które 
poznajemy z listów Elizy, albo łamie sobie 
życie, ustępując przestarzałym poglądom świa- 
ta, albo kłamie przed tym światem, zaspa 
kajając pragnienie miłości i żądzy w taje- 
mnicy. 

Że Karin Michaelis ma dużo słuszności, do. 
wodzi tego niechęć, z jaką świat „ładu i po- 
rządku” przyjmuje jej książkę. Oburza go 
przedewszyztkiem sam fakt wysuwania na 
widownię publiczną cierpień i bólów 40 le- 
tniej kobiety. Jeśli młudziutkie Dezdemony, 
Manon Lescaut, Wirginie i Agnesy klasy- 
cznych romansów w przepychu swojej mło 
dości i krasy, szyderczo uśmiechały się na 
30 letnią kobietę Balzaka, z jakąż pogardą 
muszą one patrzeć na 40 letnią bohaterkę 
Kariny Michaelis. 

Nie rezumieją te młode a urocze istoty, 
że stary świat uważał kobietę za człowieka 
godnego» uwagi tylko do chwili, kiedy cera 
jej zaczynała tracić świeżość, a linie harmo 
nie. Jeszcze do dziś dnia ciąży nad kobietą 
klerykalno utylitarny Światopogląd, nakłada- 
jący kajdany na szczerość jej uczuć i pra- 
gnień. Nowy świat, w swoim zwycięskim 
pochodzie naprzód wyzwala z pęt przesta- 
rzałych form i poglądów każdą istotę ludz- 
ką, która staje się przedmiotem jego obser- 
wacyi i troskliwości. Nie tępimy dziś słabych 
i nerwowych dzieci lub starców, jak to czy 
niono w starożytności, lecz przysłuchujemy 
się uważnie ich skargom, badamy ich dusze, 
To też i kobieta nie przestaje dla nas być 
ezłowiekiem z chwilą utraty młodości. W nie- 
normalnych stosunkach dzisiejszego kapitali 
stycznego Świata marnuje się jeszcze dużo 
ludzkich istnień, lecz w walce z nim wyra 
stają nowi silni ludzi. W literaturze współ 
czesnej xpotykamy już nowy typ bohaterki — 
nie wyłącznie tylko kochanki, lecz indywi 
dualności, człowieka. Taką „nową kobietą*, 
sięgającą po pełnię życia jest bohaterka 
„Wspomnień młodej robotnicy“ Poppowej. 
Jakiż nieskończony świat doświadczeń, trudu 


«ia, Celowo, czy nie, autorka wybiera dotego |i łez oddziela to dziecko proletaryatu od Eli 


zy Karin Michaelis! „To, cego pamiętam o mem 
dzieciństwie" — pisze ona — „jest tak po 
nure i surowe, tak silnie wryło się w mój 
mózg, że nigdy tego nie zapomnę*. „W wie- 
ku, gdy inne dzieci bawiły się lalką lub sie 
działy na ławie szkolnej, ja musiałam już 
opuszczać dom rodzinny, by na kark dzie- 
cinny włożyć jarzmo pracy i troski o chleb 
powszedni*. 

Wśród huku maszyn, w okrutnej walce 
o jeden grajcar więcej za całodzienną ciężką 
pracę, bez żadnej opieki i troskliwości roz- 
wija się wątłe ciało młodej dziewczyny — 
lecz żyje w niem harda dusza robotnicza. Dla 
wymęczonej pracą, głodnej bohaterki Poppo 
wej niema kompromisów z własnem sumie- 
niem. Myśl o sprzedaniu się za dobry grosz, 
jak to zupełnie świadomie czyni Eliza, jest 
czemóś tak potwornem dla tej młodej robo- 
tnicy, że ona decyduje się raczej „zanu- 
rzyć się w zimne nurty rzeki“, niż się 
upodlć. Serce nauczyło się szczerze współ 
czuć niedoli ludu pracującego, a dońwiad- 
czony trudem umysł dziewczęcia, chcąc po- 
znać przyczyny złego, uważnie wpatruje się 
w całokształt nienormalnych stosunków spo- 
łecznych. Z cichej, pracowitej dziewczyny 
wyrasta płomienna agitatorka robotnicza — 
śmiały i silny człowiek przyszłości. „Bezgra- 
niczne uczucie szczęścia natchnęło mnie, zda- 
wało mi się, żem zawojowała świat cały* — 
pisze ona po jednem ze zgromadzeń, na któ- 
rem przemawiała. Taka potrafi zginąć na ba 
rykadzie — potrafi śmiało sięgnąć po pełnię 
szczęścia osobistego |... 

Jeśli bohaterka Poppowej uczy hartu i 
mocy, słodka Marie Claire biednej szwaczki, 
jaką jest pani Audoux, prowadzi nas w krai 
nę cichych marzeń o szczęściu, w Świat snów 
i fantazyi sieroty-.tułaczki. Wszystko na świe 
cie żyje miłością, harmonią i pięknem — mó 
wi do nas ta prosta pastuszka i służąca. Trze. 
ba tylko umieć patrzeć. Wiemy, że tak nie 
jest, lecz niewysłowiony czar poezyi i tęskno- 
ty wieje od tych dziewczęcych snów i każe 
nam uwierzyć jej — bodaj na chwilę... Książ- 
ka uderza poczuciem miary, nowością i głę 
bią przeżywań. Stara, artystyczna kultura 
Francyi przemawia do nas prostemi słowami 
dziecka proletaryatu. „Podobna do cichych 
i śpiewnych promieni wschodzącego o letnim 
poranku słońca, unosi s'ę nad tą książką ła 
godna i miękka jasność, kojarząca się z nie- 
zwykłą siłą wewnętrznego życia" — mówi 
o niej Oktawiusz Mirbeau. Owe niezwykłe 
bogactwo wewnętrznego świata istoty ludz 
kiej stanowi najcenniejszą zdobycz Nowego 
Życia. Helena Malinowska. 


OKTAWIUSZ MIRBEAU. 


WYBORY. 


Na poniedziałkowem przyjęciu u barono- 
wej G., uświetnionem deklamacyą poezyi przez 
idealistycznego Jana Rameau, poznałem je 
dnego ze starych prefeatów*) z czasów cegar 
stwa. Prefekci z czasów cesarstwa stają się 
coraz rzadszymi okazami; należą do jakiejś 
prawie zanikłej już rasy zoologicznej. 

Dlatego też nieoceniona baronowa G. po 
kazywała go z niezwykłą dumą swoim go- 
ściom, którzy otaczali tłumnie ów jedyny 
prawie w swoim rodzaju okaz... Jest to zre 
sztą człowiek nad wyraz ujmujący, który po 
trafi zabawiać słuchaczy bez końca dykteryj 
kami z przed lat pięćdziesięciu. 

— Ach, to były dobre czasy! — powtarzał 
ciągle, ilekroć nasuwały mu się nowe wspo 
mnienia. — Ach tak! To były dobre czasy, 
gdy kobiety umiały jeszcze pięknie i dowci 
pnie rozmawiać, gdy młodzi ludzie zapaleni 
do zabaw i szaleni patryotyzmem przerzucali 
się lekkiem sercem od wybuchów śmiechu 
do wybuchu bomb dynamitowych. Ach tak, 
tak! Dobre czasy! 

W małym saloniku, urządzonym w stylu 
wschodnim, skupiliśmy się dokoła pana pre 
fekta i słuchaliśmy jego czarownych dykte 
ryjek, zawstydzeni marną teraźniejszością, 
a pełni zachwytu dla dawno minionej prze 
szłości. 

— Jednego roku — opowiadał stary pre 
fekt — byłem przydzielony do osobistych 
posług cesarza w Comp ógne. Cesarz mający 
zamiłowania bardzo proste, a czasami duszę 
prawie sielankową, urządził razu pewnego 
wycieczkę na wieś. Śaiadanie bez żadnej ety. 
kiety, ani niezwykłej zastawy pedano wśród 
lasu, na trawie... Miałem zaszczyt być ulu 
bieńcem cesarza, który lubił we mnie raczej 
człowieka, aniżeli urzędnika i dlatego wraz 
z dwunastoma osobami jego najpoufalszego 


*) U nas starosta. 


otoczenia zawezwano mnie do towarzyszenia 
cesarzowi. Śniadanie było ogromnie wesołe, 
bo cesarz sam zachęcał wszystkich do weso- 
łości. Podawano wtedy — przypominam s0- 
bie — ogromny pasztet w jakiejś prawie 
płynnej galarecie. Pasztet był znakomity, lecz 
gdy cesarz kazał go sobie podać po raz dru- 
gi, nie można go było znaleźć... półmisek 
z pasztetem znikł... 

— Dosyć! — rzekł cesarz — nie myślmy 
już o tem... 

Jakież było ogólne zdziwienie, gdy po skoń- 
czonem śniadaniu półmisek ukazał się z pod 
sukni hrabiny K., która na nim usiadła... 
Trudno opisać wesoły wybuch śmiechu, któ- 
ry towarzyszył temu odkryciu... Ach! ten 
pasztet teraz chyba jeszcze musi być lepszy, 
rzekł cesarz do hrabiny, oddalając się z nią 
w kierunku kiosku, odległego o jakie 50 m. 
od nas, a widocznego zdaleka wśród zieleni. 
Hrabina odpowiedziała na to: 

— Jeżeli wasza cesarska mość tak bardzo 
lubi pasztet, to pójdźmy razem zjeść go w 
w tym kiosku. 

I zwieszając głowę, stary prefekt szeptał: 

— Ach tak!.. to były dobre czasy | 

— Gdy kobiety umiaiy jeszcze pięknie i 
dowcipnie rozmawiać l... — dodałem. 

Natychmiast jednak ktoś z obecnych skie. 
rował rozmowę z galanteryi na politykę. 
I naturalnie zaraz zaczęto mówić o wybo- 
rach. 

— Dzisiaj nie juź ludzie nie umieją robić 
z miarą, a nawet wesołość zupełnie zatraco- 
no — mówił dawny prefekt. — Wszęfzie 
widzę tylko zasępionych kandydatów, zasę.- 
pionych wyborców, zasępionych agentów wy- 
borczych... To objaw bardzo pożałowania go- 
dny, a nadto wcale nie francuski. Naokoło 
tylko krzyki, kłótnie, walki, twarze wykrzy- 
wione, usta boleśnie Ściśnięte... i rozlegające 
się ze wszystkich stron ponure przepowie- 
dnie, głoszące koniec Franeyi... Po prostu lu- 
dzie nie umieją posługiwać się powszechnem 
głosowaniem, tak samo jak nie umieją urzą: 
dzać wystawnych kolacyj, ani wystawiać o- 
peretek... Dawniej wybory.... toż to była dla 
nas poprostu przyjemność. Nie mówiono o 
tem w gazetach, ani w kołach prywatnych. 
Izba odnawiała się jak gdyby automatycznie, 
tak, że nawet mało kto się na tem spostrze- 
gal... Przechodziliśmy z jednego kompletu 
Izby do drugiego bez najmniejszego watrzą. 
śnienia... Ach, to były dobre czasy... Debiut 
mój podczas wyborów był rzeczywiście zaba- 
wny i zawsze z przyjemnością wywołuję w 
pamięci wspomnienie moich pierwszych wy- 
borów. 

Stary prefekt zapalił nowe cygaro i cią- 
gnął dalej : 

— ŻZamianowano mnie wtedy prefektem 
jakiegoś odległego departamentu w zapadłej 
okolicy Pirenejów. To wcale nie było zbyt 
wesołe. Muszę jednak przyznać, że było tam 
bardzo dużo ładnych kobiet... i że to mogło 
powetować nieco owe nudy nieodłączne od 
pobytu w małych miasteczkach, w których 
rozrywki są rzadkie i niebardzo urozmaicone... 
Tu właśnie poznałem bardzo młodą, niezwy- 
kle piękną kobietę, żonę fryzyera, która pó- 
źniej przybyła do Paryża i wsławiła się pod 
nazwiskiem Joanny de Grancey. Pan Gram- 
mont Caderonsse zawsze twierdził, że to om 
ją był odkrył. Miło mi teraz sprostować tę 
cząstkę historyi. Otóż nie on, ale ja ją zna- 
cznie wcześniej odkryłem. Każdemu stoso- 
wnie do zasługi, nieprawdaż ?... W moim de- 
partamencie nikt wtedy prawie nie umiał 
ani czytać, ani pisać. Wybory szły też po 
myśli rządu, z wyjątkiem trzech gmin, które 
każdym razem ławą głesowały za kandyda- 
tem rojalistycznym *), niejakim hrabią Lan- 
geac. Kazałem zatem zawołać do biura po 
kolei wójtów owych trzech gmin i wypyty- 
wałem ich o wszystko najdokładniej. Byli 
to górale o twarzach poważnych i ciemnych ; 
nie wiem dlaczego wyobrażałem sobie, pa- 
trząc się na nich, że musieli popełnić nieje- 
dną zbrodnię w swem życiu. Być może, że 
te zbrodnie redukowały się tylko do kilku 
faktów przemytnictwa, ale bądź co bądź po- 
słuchajcie, jaką rozmowę miałem z jednym 
z nich. Nazywał się Pascalon Arabeyre, a z 
postawy i ubioru był prawdziwym typem 
zbójcy hiszpańskiego. 

— Dzień dobry, panie Arabeyre. 

— Dzień dobry, panie prefekcie. 

— Pan źle głosujesz, panie Arabeyre... 
Wszystkie głosy z pańskiej gminy idą na ko- 
rzyść nieprzyjaciela cesarstwa... Ja na to nie 
mogę pozwolić! 

I popatrzyłem na niego długo i ostro. 
Arabeyre milezał, stając się coraz bardziej 
ponury. 


*) Stronnikiem dawnych królów Bourbonów. 


pod firmą 


Z dniem 1-szego kwietnia 1911 roku został otwarty 


PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 
GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ 


AU BONHEUR DES DAMES 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 10 


naprzeciwko apteki W. P. Wiśniewskiego. 


Poleca płaszcze angielskie w cenach 
po kor. 14. Płaszcze gumowe kor. 25. 
Kostyumy angielskie na jedwabiu ko- 
ron 29. Kostyumy płócienne po ko- 
ron 16. Spodnice do bluzek od ko- 
ron 5. Wielki wybór bluzek, maty- 
nek, halek po cenach konkurencyjnych. 


6 Kraków, niedziela NAPRZU” 16 kwietnia 1911 Nr. 88 
— Czy pan rozumie? — zacząłem znowu Po tych słowach zostawiłem go przez chwil — To były dobre czasy! — rzekłem. — Dla naszych biednych kandydatów, je- 
po chwili. kilka na pastwę strachu, rosnącego z każdą — Ach tak! — westchnął stary prefekt, | Śli łaska!... 


— Nie — odparł Arabeyre... 

Wtedy trzasnąłem ręką w pierwszy lepszy 
stos aktów, leżący na biurku i wskazując na 
nie, krzyknąłem groźnie: 

— Widzi pan te akta?... To są akta, od- 
noszące się do wszystkich zbrodni, które pan 


popełniłeś... Te zbrodnie 
Arabeyre zbladł, 


drżący. 


— Zbrodnie, które mogłyby pana zapro- 
wadzić na galery! Ja mam tu spisane wszy- 
stkie, wszystkie, czy mnie pan rozumiesz ? 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 hal. 


Starszy elektromonter 
samodzielny, potrzebny zaraz do 
firmy F. Lord, Kraków, Lubicz 1. 


Modniarki oraz panny 
uzdolnione w krawieczyźnie (stani- 
czarki i spódniczarki) znajdą zaraz 
zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia w salonie mód, Kraków, 
ul. św. Jana 2, I. p. 


Zdolni czeladnicy szewscy 


znajdą zaraz stałe umieszczenie w 
fabryce obuwia M. Leibła w Dębicy. 


Dom nowy 
IL piętrowy w 9 dzielnicy z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania. Wia- 
domość J. Gogulski, Ludwinów ul. 
Wolnych 127. 


Kto 40 koron chce 
stale i w łatwy sposób tygodniowo 
zarobić niech prześle zaraz swój 
dokładny adres do firmy L. Schiich- 
ter, Wiedeń, XVI/2, Postamt 104. 


Od państwa 
odłożone ubrania męskie jak n. p. 
paita zimowe od 14 K wyżej, ubra- 
mia marynarkowa od 14 K wyżej. 
(Zakład wypożyczania ubrań od ubrania 3 H). 

Henryk Weinberger 


Modań l, Singerstrasse Nr. RO |-sza piętro. 
Telefom Nr. 9101. 


Wyborny miód 
czelny, patoka z własnej pasieki 
kg. puszka 6'30 K. Miód kuracyjny 
lipcowy 5 kg. 7 K. Wyborny miód 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K. 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce Nr 79. 


Fabryczny skład serów 


i biuro dla sprzedaży i eksportu 


masła BRACI ROLNICKICH obecnie 
Kraków, Wielopole L. 7. 


Ważne dla pań! 


Wykonuję wszelkie 


wyroby z włosów 


jak warkocze, loki, postisze, oraz 

przyjmuję wyczesane włosy do wy- 

robu. Na składzie siatki i podkładki 
w wielkim wyborze. 


Zygmunt Lamensdorf 


fryzyer 
nl. Sławskowska I. 11. 


Najlepsza czekolada 


z fabryki 


ADAMA PIASECKIEGO 


Kraków 
milica Długa 12 — Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie. 


DOM KREDYTOWY 


NA TOWARY 
w Krakowie uL Dietla L 91. 
poszukuje zdolnych 


zastępców 


x kaucyą w większych miastach 

Galicyi i Sląska Bliższych informacyi 

udzieli wyżej wymieniona firma. 
ZMIANA LOKALU? 


Niniejszem zawiadamiam Szano- 
wną P. T. Publiczność, że z dniam 
1 kwietnia b. r. przeniosłem mój 


SKŁAD 


GRAMOFONÓW 


płyt, rowerów i części składowych 
z ulicy Grodzkiej 44 na ulicę 


twarz wykrzywiły mu 
grymasy trwogi i zdziwienia. 
— Jakie zbrodnie? — zapytał on, cały 


chwilą. Widocznie dobrze wymierzyłem. 

— Słuchaj więc pan — ciągnąłem dalej — 
jeżeli przy następnych wyborach kandydat 
rządowy, kandydat cesarza nie będzie miał 
wszystkich głosów... jeżeli nie będzie miał 
wszystkich głosów z całej gminy, to wtedy... 
oddam te straszne akta w ręce cesarskiej 
prokuratoryi!.. Teraz możesz pan odejść !... 

Arabeyre wyszedł, nie rzekłszy ani słowa. 
Ale przy następnych wyborach kandydat rzą- 
dowy przeszedł nietylko jednogłośnie, lecz 
miał 250 głosów więcej, niż było urzędownie 
zapisanych wyborców !... Tak samo było w 
innych gminach !... 


którego wzrok pełen był melancholii w tej 
chwili. 

Potem dodał: 

— Dziś powszechne głosowanie stało się 
czemś strasznem, wprost niemoralnem !... 
Człowiek nawet nie wie sam, co to jest... 
Coś obrzydliwego ! 

I długo jeszcze rozmawialiśmy w tym to- 
nie o rozmaitych rzeczach, podczas gdy ba- 
ronowa G. i kilka innych uroczych pań szły 
od jednej grupy gości do drugiej i wskazu- 
jąc z uśmiechem na pięknie haftowany wore- 
czek, mówiły: 


29 


są przerażające... 


Do nabycia wy 


BEZ KONKURENCYI! 


Do zawierania ubezpieczeń na dożycie | przeżycie bez badania 

lekarskiego — poszukuje się uczciwych agentów tylko dla 

Krakowa i przedmieścia. Oferty uprasza się pod „Życie* do 
biura p. Zateckiego, Kraków, ul. Długa 11. 


r, KN, 


Wózki dzieciece!" 
sa- w najnowszych fasonach do spania I do siedzenia, | 
WÓZKI AMERYKAŃSKIE W 
cz 
R 


dech 


—aŃ 


do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dzieci i wszel- 
kie wyroby koszykarskie poleca 


Fabryka wyrobów koszykarskich u 


S. W. Lipschitz § 
Fi 


4 OGŁOSZENIE LIGYTACYI 


JAKA JAJA I lalala LI Gl a a 
dnia 1-go maja 1911 roku i dni następnych. 


Biuro podróż 


Kasa I kantor 


A Że 


miany otwarte bez przerw 


a 


Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM 


NA ZASTAWY RUCHOME 


KOSZTOWNOŚCI 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. Nr. 42.338 z r. 1907, 14.868, 14.874, 15.114, 
15.871, 16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 20.751, 
22.467, 25.571, 26.173, 27.082, 29.684, 29.749, 31.119, 33.080, 
36.868, 39.282, 39.453, 43.272, 44.588, z roku 1908, 394, 3.867, 
14.307, 15.500, 16.056, 16.058, 16,060, 16.538, 16.539, 16.595, 
16.598, 16.599, 16.744, 16.931, 17.844, 17.345, 17.346, 17.347, 
18.783, 18.784, 20.608, 20.785, 27.788, 28.545, 30.015, 30.054, 
34.988, 35.222, oraz od Nr. 38.820 do Nr. 46.567 z roku 1909 
i od Nr. 1 do Nr. 14.713 z roku 1910 t. j. do dnia 30 kwie 
tnia 1910 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, 
maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotografi- 
czne reiszeigi, obrazy i książki, a mianowicie Nr. 11.431 z r. 
1909, Nr. 1.015 i od Nr. 6.654 do Nr. 14.922 z r. 1910 t.j. do 
dnia 31 października 1910 r. włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22 Statutu, zo- 
staną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta- 
cyi, która odbędzie się dnia 1-ga maja 1911 r. i dni następnych 
o godzinie 91/2 przed południem. 


MF przy ulicy Szpitalnej L. 15. PE 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi do dnia 29 kwietnia 1911 r. włącznie 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


nem e 


Czeskich Kas Osze 


/Wchód od ulicy św. Jana L. 1, 


Wadya i kancye. z 
Wkładki na książ. 4, do 4.'|-"]o 


Główne zastepstwo rowerów 
J. Pucha i S-ki, marki Styrya w Gracu. 


"4. Posiada także na składzie rowery marki: Glo- 

bus, Graziosa, Diamant, Regent itp., począwszy 

od koron 90, za gotówkę i na spłaty miesię- 
czne na dogodnych warunkąch. 


f 

l 

k Przybory do rowerów po cenach fabrycznych. 
ju. Gertler, Kraków, Zwierzyniecka 17, tel. 2062/VIII. 


PRÓWODNI 


Biuro inżynierskie w Krakowie poszu- 
kuje na stałą posadę do natychmia- 
stowego wstąpienia urzędnika han- 
dlowego, władającego zupełnie biegle 
w słowie | piśmie językiem polskim 
I niemieckim. Oferty z podaniem wy- 
sokości żądanej pensyi, odpisy ŚWIa- 
dectw dotychczasowych posad, ja- 
koteż dokładny adres pod L. 65 do 
Głównej Ajencyi Hopcasa i Salomo- 
nowej, Kraków, ul. Sławkowska 2. 


KANARKI HARCEŃSIKE 


śpiewające 


surowe i palone | Taniość! Trwałość! Dobroć! 


IGNACY GYPREŚ 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 


QÇ przedaje towary i nadal 

po nadzwyczajnie ta- 
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 
mu Roskopf, 36 godzin 


w najlepszym gatunku 
l po najtańszej cenie 


poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek. 
róg ml. Szpitalnej. 


Tylko wprost 


a naszej fabryki wysyłane 
materye na ubrania 


W 


Oświęcim, 


przez cały dzień od godz. 8 rano do 7 wieczór. 


Centralny Bank 


(GSTREDNI BANKA CESKYCH SPORITELEN) 
FiliaiwaKrakowie, Rynek główny L. 42, Linia A-B. 


Telefon L. 1170. — Adres telegr.: „Sporobanka*. 


Wkładki szczętośi K 115,000.050 = 


'- SĄ NAJLEPSZE W ŚWIECIE! -: 


LATARNIA 


pod tytułem: 


„Dlaczego kobiety walczą o prawa 
polityczne“ 


Napisała Dora Kłuszyńska. 


Cena 15 h. 


łącznie w Administracyi 


„Życia*, ul. Straszewskiego 20 Kraków. 


SW Bilety okrętow 


Ameryk 
i Kanad 


Kto się chce uchroni 

od zawodów i strt 

niech żąda pouczeń 
Łofia 


Biesiadecki 
Oświęcim. 


a 


zedności 


~ a 


I. piętro. 


Najtańsze przekazywanie ` 
pieniędzy do Ameryki. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 
Wszelkie inne interesa handlowe w ramach statutu. 


Bank pozostaje z Polskiem Tow. emigracyjnem w Krakowie w przyjacielskich stosunkach. 


PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE 


© 


K 


Wyłączna sprzedaż: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3. 


Zdolne panny 


spódniczarki i staniczarki są poff 
bne do pracowni sukien pod fif, 
„Wanda*, Kraków, Karmelicka 

POR > E ray Tiida | 


Dom Kredytow 


Kraków 
ulica Dietla L. 9 
Nr. telefonu 2047/VI- 


Sprzedaje wszelkie tow? 
bławatne, ubrania męski: 


GERTRUDY 24 


== dom 00. Misyonarzy. == 
Repsracys wykonuje się szybko i tanio. 
Zamiana starych płyt. — — Ulgi w spłatach. 
CENY NADER UMIARKOWANE. 
Upraszając SZan. P. T. Publiczność 
o łaskawe odwiedziny, kreślę się 
z szacunkiem A. WEICH. 


męskie i damskie, najlepszej 


bryczna wysyłka sukna 
„S$UDETŁA% Karniów (JA- 
| qerndort) Nr. 1. Śląsk austr. 


Dobry gatunek i 


i palarnia 


K 4—, Dom wysyłkowy E 


łk. 
kawy FRANZ JELINEK, Siatinau 


sze gwarancye. Cennik darmo i op 


idący wraz z pięknym łań- 


Łańcuszki srebrne od K. 2:—. Zegarki 
damskie złote od K. 20— 


| (Czechy). Znana rzetelność, oz agaia ilustrowane cenniki na 


żądanie darmo i opłatnie. 


> Ę k f 9 R 3 A dnieiprzy 
jakości, kupują prywatni po zadawalnia każdego. cuszkiem K. 390, trzy sztuki K. 11—, wietle do 
najniższych cenach fabryczn. ani ny | SZESĆ sztuk K. 20—. Srebrny Ros- ? 
Odcina się każdą ilość! a WE R i saw 7 kopf o trzech kopertach, bardzo silny ee TE NI 
Resztki za bezcanii! Zażądać pobraniem K 1350, K 15'—, palona K. 12-—. Stalowy damski Remontoir miczki od 8 < 
próbek. — Pierwsza śląska fa- K 17—, K 18'—, kawa jęczmienna K. 7:30. Budzik najlepszy K. 3—. do 6 K. 


Franciszek BĘ 


BENEK 


| Kraków, lll. św. Sebastyana 17. 


damskie, oraz meble pok 
we i kuchenne'i wszel 


ma małe 


Ceny przystępne. 


„0 
zapotrzebowania dom“ 


spłatymiasięczi” 


Kraków, niedziela 


NAPRZAN 


16 kwietnia 1911 


| OBCASY GUMOWE. 


j = 


Bólu głowy i nerwowości 


BOBODOEOOOOCOONRO POBO 
NA WYCIECZKI I ZABAWY 
CUKRY DESEROWE — CZE- 
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 

POLECA 
Elektro-motorowa 
Fabryka Wyrobów Cukrowych 


pod kierunkiem 


ROMUALDA PIECZARKI 
Kraków, Poselska 15. 


Na święta! 


10°/, taniej! 
Kompletne urządzenia kuchenne, 
wszelkie przybory do maszynek 
oraz duży wybór innych metalo- 
wych naczyń taniej niż wszędzie 

poleca Magazyn żelazny 


<. JÓZEFA CHALMA .:. 
W KRAKOWIE — ULICA DŁUGA L. 6. 


Panie 


mogą się czesać i naby- 


K 


dobne wyroby z włosów. 


Zakład Fryzyerski 
ul. Fioryańska 30 


iamacy 
Osobny gabinet dla Pań! 


Fabryka wyrobów Bersona, 
Wiedeń VI/1. 


| Swoją nadzwyczajną siłą ten człowiek spełnia cuda. 


Niewidomi widzą, paralitycy chodzą, nieuleczalni, opuszczeni przez medycynę, są przez niego doprowadzeni do 
zdrowia. Niema żadnej choroby, jakiejby nie umiał wyleczyć. 


| Uspakaja on bole, zamyka rany, leczy raka, suchoty, puchlinę i 


działa takie wprost cuda, że to zadziwia 


nowoczesną medycynę. 


Bezpłatne zbadanie chorych i zrozpaczonych. Leczy on 


= 
= 


cierpiących w ich własnem mieszkaniu bez widzenia 


chorego tak łatwo, jakby byli w jego obecności. 


Sprawozdanie specyalne. 


Z eudownością wprost graniczące wyniki, jakie przez pro- 
fegora Manna zostały osiągnięte, są tak nadzwyczajne, że wy- 
Wołały tu żywe zaciekawienie, niezwykłe zdumienie i równie 

Wielki podziw. Często leczył on chorych opuszczonych już przez 
ekarzy i powracał im zdrowie w całkiem niezrozumiały sposób. 
Jego metoda jest otoczona głęboką tajemnicą i mówią, że nie 

l Postuguje się żadnym z leków przepisywanych przez lekarzy, 
Wierdzi on, że odkrył prawo natury o całkiem nadzwyczajnych, 
do dziś nieznanych właściwościach; przez zastosowanie tych 
Właściwości wszystkie choroby dają się wyleczyć. Jest stwier- 


Paryż, Francya. 


ofiarę, na jaką czyha, nikt nie jest w stanie zrozumieć tej przy- 
jemności, jaką daje to absolutne panowane nad śmiercią. 
Nowoczesna terapia nie wyleczyła jeszcze raka nigdy. 
Chirurgia robi operacyę, lecz rak powraca zawsze i powoli, choć 
nieubłaganie sprowadza śmierć. Ja leczę raka bez pomocy noża, 
w moim sposobie leczenia nie zachodzi nigdy potrzeba wycina- 
nia ciała lub piłowania kości, moje leczenie jest łatwe, przyje- 
mne i nie sprawia żadnego bólu mimo tego, że choroba znika. 
Jedna z pomiędzy moich pacyentek, pani Mellen z Covington, 
(była dotknięta tą straszną chorobą, widziała już przed sobą 


Zonem niezaprzeczonymi faktami, że tajemnicza siła, jaką mu|okropną śmierć, ale na szczęście oddała się moim staraniom 


to odkrycie dało, pozwała powracać ociemniałym wzrok, a pa- 
talitykom władzę w członkach. Tą siłą ożywia on prawie że już 
Wygasłe życie u osób stojących nad grobem i nawet tym po- 
Wraca utracone zdrowie, którzy zostali opuszczeni przez powagi 
©karskie. Zdaje się posiadać nieograniczoną siłę nad chorobami 
i wydaje się jakby dyktował swoją wolę nawet samej Śmierci. 
8 Jego rady są zupełnie bezpłatne i pomimo swej wiedzy, 
aką 
Satymi, a w ten sposób mógłby zdobyć wielki majątek, woli on 
dwać swoje rady wszystkim bez wyjątku, nie patrząc na rangę, 
Majątek lub urodzenie. 
. Moje odkrycie należy do mnie, powtarza, posługuję się 
diem tak, jak mi się samemu podoba. Z taką samą łatwością 
Mogę leczyć tuberkulozę, raka, paraliż, utratę białka, neuraste- 
nię i każdą inną chorobę tak zwaną nieuleczalną, jak mogę 
czyć reumatyzm, przypadłości gastryczne, katary, zatrucie krwi 
lnne choroby zarażające organizm. Pragnę iść z pomocą zaró- 
Wno biednym jak i bogatym. Według mego zapatrywania, jeśli 
grę wchodzi zdrowie, pieniądz przestaje być czynnikiem od- 
Btywającyn jakąś rolę. 

Leczę na równej stopie księcia i żebraka, wobec mnie tak 
samo jak wobec prawa wszyscy są równi, dla mnie pomiędzy 
Moimi chorymi niema żadnych różnie społecznych. Jeśli chcę 
udzielić pomocy wszystkim bez wyjątku, nic mi nie jest w sta- 

le w tem przeszkodzić, powiem jeszcze więcej, będę dalej le- 
zy} podług tych zasad chorych i to tak długo, jak długo tylko 
będę mógł. To co inni robią lub czego nie robią, nie potrafi 
N na mnie wpływu. Czuję, że jest to moim obowiązkiem 
Być cierpiących i nie mogę pozwolić swoim bliźnim walczyć 

znadziejnie z chorobą wtenczas, kiedy to jest w mojej mocy 
Tzyjsć im z pomocą, albowiem zapewniam jeszcze raz, że nie 
a takiej choroby, jakiejbym nie mógł zapobiedz. 
k To powiedzenie wydaje się zapewne śmiałem. — Może 
Sa i jest takiem, w każdym razie nie więcej, jak sama prawda. 
` am doskonale posiadaną przezemnie niezwykłą władzę, ponie- 
AŻ doświadczałem ją bardzo często. Każdy wie o tem, że tu- 
h Euloza płuc jest niewyleczalna. Pewna młoda panienka miss 
t L. Kelley z Sal Cove, dowiedziała się od lekarzy, że jest do- 
ista suchotami 1 że jej dni są policzone. W oczach tych le- 


JAK było niewyleczalnem. Biedna dziewczyna była zroz- 
= ią wyleczyłem, pomimo wyroku lekarzy. Wyku- 
"ER i przywróciłem schudzonemu ciału straconą peł- 
ku e. i z Montbelard, która jest obecnie w mojej 
NK "sraszną chorobę, pisze mi, że jest już prawie 
tej ec ótee będę mógł liczyć o jedno zwycięstwo wię- 
ad ci nad śmiercią. Nikt nie jest w stanie zrozumieć 

oś sdczuwam wtedy, gdy potrafię wydrzeć grobowi 


i została zupełnie i radykalnie wyleczona. 

Paraliż jest również jedną z chorób, jakie uważa się za nie- 
wyleczalne. Pan A. Tournan z Vincennes (Seine), cierpiał na tę 
wielką chorobę, w przeciągu kilku dni mego leczenia opuścił wózek, 
z którego od ośmiu lat nie wychodził, — Pan Etienne Ducret, 
rue Buret-la-Musse, Nantes, został w przeciągu ośmiu dni wyleczony 
z neurastenii, jaka go męczyła od jedenastu lat; powtarza on obe- 


mu umożliwia szukanie klientów wyłącznie pomiędzy bo-|enie wszędzie, że dokazałem na nim wprost cudu. — Pan Rene 


Lardher z Champs par Celles, cierpiał dłużej jak trzydzieści lat 
na reumatyzm stawowy, nie mógł już chodzić, mało co jadł, 
a ciągle stawał się grubszym, jakakolwiekbądź praca była dlań 
niemożliwa — piętnaście dni mojej kuracyi wyleczyło go. 

Pan CRISTOBAL CARCIA, który wskutek katarakty, jaka 
go dotknęła, był od sześciu lat niewidomym, w pięciu dniach, 
bez żadnej operacyi został wyleczony. 

Wypadki, jakie powyżej przytoczyłem, są wyjęte na chy- 
bił trafił z mojego archiwum, gdzie są poklasowane setki podo- 
bnych, przezemnie zdziałanych wyleczeń, a jeśli je ogłaszam 
publicznie, to tylko w tym celu, aby wykazać, że niema chorób 
niewyleczalnych. Choroby mogły być nmiewyleczalnemi przed 
zrobieniem mojego odkrycia, teraz przestały być takiemi. 

Ale w jaki sposób dokonuje Pan tych nadzwyczajnych 
wyleczeń ? — Dlaczego posiada Pan tę dziwną władzę? 

„Potrzebaby mi zanadto długiego czasu, żeby módz to 
wszystko wytłumaczyć. Oto 'książka, jakiej jestem autorem, 
a w której to opisałem swoj wynalazek i mój sposób leczenia 
chorych, tej książki nie sprzedaję, lecz rozdaję ją za darmo po- 
między osoby, interesujące się mojem odkryciem, posyłam ją 
za darmo wszystkim tym, którzy tego żądają, Co więcej, wszyst- 
kim chorym, którzy do mnie napiszą, wskazując swoją płeć 
i opisując swoje cierpienia, poszlę dyagnozę choroby, jakoteż 
książkę pod tytułem: „Tajemnicze siły przyrody*. Powiem także 
każdemu z nich przyczynę objawów, na jakie cierpią i sposób 
osiągnięcia wyleczenia zapomocą Radiopatyi. 

Biuro do załatwiania korespondencyi zostało otwarte w Pa- 
ryżu, dokąd proszę pisać po polsku, francusku lub niemiecku, 
w języku, w jakim komu dogodniej. Aby otrzymać te wszystkie 
wyjaśnienia, wystarcza list, zaadresowany w następujący sposób: 
L'Institut Mann, section D. R. 12 A. rue du Louvre 48 Paris. 
Wszystkim tym, którzy do mnie napiszą, dam naoczny dowód 
władzy, jaką posiadam. 

Proszę łaskawie wziąć pod uwagę, że każdy bez wyjątku 
może zrobić użytek z tego, co takiem sercem ofiarowuję. 

Mówię bezwarunkowo i jedynie to, co myślę i zrobię 
absolutnie to, co mówię — wszyscy ci, którzy do mnie napi- 
szą, otrzymają moją książkę, dyagnozę choroby i dowód mojej 
siły zupełnie bezpłatnie. 


Prawdziwe berneńskie materyo 
na sezon wiosenny i letni 1911. 


Resztka długości 3:10 mtr. wy- |; "2 kgh T 
starczająca na kompletne ubra- | 1 „$> B 
nie męskie (marynarka, kami- | 1 >} j >. 17 
zelka i spodnie) kosztuje tylko | į} :*: % 


Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20:— 

Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je- 

dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 


Siegel-Imhot w Bernie (Morawy) 
Próbki darmo i opłatnie. 

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 

brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du- 

żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tanla cany. 

Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo- 

rów jak najpunktualniej, 


Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO AMERICANA 


Rozkład jazdy. 
a) z Tryestu do Nowego Jorku 


Eugenia . 11 marca Laura . 15 kwietnia 
Oceania J2 e Argentyna. 24 > 
Alice 1 kwietnia | Eugenia 29 = 


Martha Washington 8 5 
b) z Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro 
Franceska . 6 kwietnia | Atlanta . 
Informacyl udzłałają oraz sprzedaż kart okrętowych uskułeczniają 
dła zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (8OLDLUST | Ska, 
Biuro spedycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów : Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Wiedeń: Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 
Biuro pasażer. Austro-Amerykany, Il. Kaiser Josefstr. 36. 
Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 


. 27 kwietnia 


REUMATOL 


najskuteczniejsze nacieranie na reumatyzm, łamanie 
w kościach, podagrę i ischias. — Cena flaszki 1 kor. 
Główny skład: 

Orłem”, Kraków, Rynek A-B., L. 45. 


A FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
I DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, napisy emalio- 
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej. $$ 
Wykonanie dokładne, na życzenie ££ 
w ciągu kilku godzin. 


—— (Ceny przystępne —— 


ALEKSANDER FISCHHAB Ż 


KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok c. k, sądu kraj). $ 
BB000066000006000906060909000909996066 m 


M. i B. Weissberg 


Kraków, ul. Starowiślna L. ŁO. 
FABRYCZNY SKŁAD 


ROWERÓW, maszyn do szycia, oraz płyt i gramofonów. 
Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć 
artystycznych w ratach, począwszy od K 5 miesięcznie. 


MAGAZYN OBUWIA 


SAM. MESSERA 
Kraków — Rynek L. 12 


urządza 


„Wielką Sprzedaż 


a ] ar R 
poinwentarzową ze zniżką 40-50'|, 
wysortowanego obuwia męskiego, damskiego 
i dziecinnego najlepszej jakości. — Za dobroć 
gatunku obuwia na sprzedaż wystawionego 
ręczy długoletnią chlubną reputacyą firmy. 
WEJŚCIE na sprzedaż poinwentarzową 
w drugim podworcu, Rynek główny L. 12. 


(Przechodnia kamienica). 


z 


8 Kraków, niedziela NAPRZÓD 16 kwietnia 1911 


Noście D 
Noście Palma Kauc ZUKO 
DODOOOOODOOOCO 
Zawiadamia niniejszem Szan. P. T. Gości, iż Lokal | 


NA | 
® & K = 
awiarnia ’P || MI al otwarty obecnie od g. 7 rano do 1 w nocy. 
ka Biłardy najnowszej konstrukcyi. Usługa skrzętna. Lokal 


urządzony według wymogów nowoczesnej hygieny, 'oraz 


14, I rza" 
| SĘ k g z wentylacyą i oświetleniem elektrycznem. 
ul. Sławkowska L. 14, I. p. mne ZEM 


á 


Ó 
ZA DARMO!! 
By módz nasze powiększenia portretowe za jednym zamachem rozpowszechnić we wszystkich kołach rodzinnych Austryi, zdecydowaliśmy się 
każdemu czytelnikowi niniejszego dziennika, który nadeśle nam fotografię wraz z niżej dołączonym bonem dostarczyć prawie 


= maturalnej wielkości obraz za darmo! = 


Fotografię można nadesłać własną, kogoś z rodziny, przyjaciela lub krewnego. Przecież każdy posiada fotografie drogich mu osób i chciałby 
chętnie mieć ich portret naturalnej wielkości. Firma nasza istnieje od przeszło 10 lat, jest w sądzie handlowym w Niemczech, Austryi, na Wę- 
grzech, w Holandyi, Belgii, Szwecyi, Norwegii i we Włoszech protokołowana, ręczy zatem w zupełności za wykonanie niniejszej oferty. Oprócz 
tego obowiązujemy się zapłacić 


ew 3000 Koron rı 


każdemu, kto nam przedłoży dowód, że obrazy pod względem podobieństwa nie odpowiadają chociażby cokolwiek przesłanym nam fotografiom. 


Nasze powiększenia są wykonane za pomocą specyalnego apa- 
ratu elektrycznego i nie należy ich porównać z obrazami sprzedawa- 
nymi przez fotografów. 

Nasze powiększenia fotograficzne są zupełnie dokładne, bez karto- 
nu i retuszowania i wysyła się je opłatnie i dobrze w karton opakowane. 

Fotografię zwracamy pod gwarancyą każdemu opłatnie i nie- 
uszkodzoną. 

Nikt chyba nie noże żądać, byśmy w dodatku koszta przesyłki 
i opakowania z własnej kieszeni pokrywali, wobec tego prosimy o na- 
desłanie nam 80 hal., którą to kwotę można w markach listowych do- 
łączyć do fotografii. Każda rodzina ma prawo do jednej fotografil po- 
większonej. 

Z oferty naszej nie mogą korzystać fotografowie, ani osoby 
u nich zajęte, lub tychże krewni. — Z wysokiem poważaniem 


MIĘDZYNARODOWY ZAKŁAD PORTRETOWY 


(INTERNATIONALES PORTRAIT-INSTITUT) 
Wiedeń, VII., Stifitgasse 15, Oddział 16. 


ZRANIENIA WSZELKIEGO RODZAJU 


należy ochronić przed zanieczyszczeniem, gdyż najmniejsze zranienie 
może się przemienić w niebezpieczną ranę. 
Należy baczyć na nazwę preparatu, nazwisko wytwórcy, na cenę 
i markę ochronną. Prawdziwe tylko po 70 hal. 


Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maścią 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany, 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie 

i wyleczenie. | 


Codzienna wysyłka pocztowa. 


1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy- 
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej. 


Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 
i markę ochronną. 


Prawdziwa tylko po 70 halerzy. 
$ Skład główny B. FRAGNER ° «mion 
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM“ 
Praga, Mała strona, róg ul. Nerudy 203. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. 


WA ABE | 
M W 
N dh. 


=" E a | 
ż iać mié i wysłać foto- 
Bon Nr. 216. 75557 zonewaste tyka di zytenków uRaprzoducć ©. 
Do Międzynarodowego Instytutu portretowago, Wiedeń Vli, Stlftgasse 15, oddział 16. 
Podpisany chcąc korzystać z gratisowej oferty przesyła niniejszem: 
1. Jedną fotografię dla wykonania powiększenia. 
2. Na koszta przesyłki 80 hal. w markach. 


Wykonania powiększenia oczekuję w ciągu 4 tygodni. — O ile z prze- 
syłki opłaconej będę zadowolony, polecę zakład moim znajomym. 


zupełnie za darmo instaluje, załatwia kupno po cenad 
bezkonkurencyjnych Józef Presimayer, Wiedeń 
VIL., Neustiftqasse 121. Pierwsza, w państwie naj 
:: większa osobliwa pracownia dla wyrobu i napraw Kino. 
iustrutscye i sposób obchodzenia się darmo 


Imię, nazwisko i stan 


zo ł PTL... WWS, ASRR 


Dla posiadaczy wyszynków 
wagi do spirytusu poleca 
K. Zieliński = optyk = Kraków, Linia A-B 39. 


Uprasza się o dokładny adras I dostateczne ofrankowanie. z 

Na odwrotnej stronie fotografii i koperty należy napisać swoje nazwi- 
sko i dokładny adres. Powiększenia robi się według dowolnej fotografii. 
Przy grupach należy naznaczyć daną osobę, której podobizna ma być 
powiększoną, znakiem X 


| 
| 
4 


ur Do Ameryki i Kanady grzew 50050000000500000050000040000000006] 
owodu przebudowy domu gminy ewangielickiej 
ZEE Z Tp przeprawia najlepiej LIN IA KUNARDA ; r i naaa i po 


krętem -180 „koron. we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


=== Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryościa: Saxonia 18 kwietnia 1911, Pannonia 2 maja 1911, Carpathia 16 maja 1911. 
2 aaoi (Największe i najwspanialsze parowcy świata) Lusitania dnia 29/4 1911, 20/5 1911, 10/6 1911, 8/7 1911, 29/7 1911. 
Mauretania 22/4 1911, 13/5 1911, 3/6 1911, 24/6 1911, 22/7 1911. 


Gena przeprawy 0 


wielką sprzedaż: 


zegarków, biżuteryi oraz wyrobów złotych i srebrnych 
niżej własnych cen. 


Z poważaniem Józef Feil w Krakowie 


8 Zakład zegarmistrzowsko jubilerski 
GRODZKA 60. m zz 
w cennik darmo i opłatnie. 


06000 

Przy kokluszu 

i przy innych rodzajach kaszlu kurczowego dzieci i doro- 
słych używa się ze skutkiem wedle orzeczeń lekarskich 


THYMOMEL SCILLAE 


a Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thymomel Selllae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 


Proszę zapytać swego lekarza. 
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 


2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 
za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor. 


WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY: 


B. FRAGNERA apteka, 


c. k. nadw. dostaw. 


PRAGA III, Nr. 203. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. W Kra- 
kowle w aptekach: M. Masłowski, M. Re- 
dyk, K. Wiszniewski, M. Reder. 


Baczność na nazwą preparatu, wytwórcy | markę 
ochronną. 


Najlepsze czeskie źródło zakupna I 


Ki a 
Tanie pierze? 
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 2 k. 40; 
najlepszego białawago 2 k. 80; białego 4 k.: białego pucho- 
wego 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnoblałego, tartego 
pierza 6 k. 40, 8 k.: szarego puchu 6, 7 k. ; białego, dobrego 
10 k.; najlepszego brzusznego puchu 12 k. 


Ś.Benisch fiłypmcji Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 
Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 em. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 em. długie, 60 em. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24K, pojedycze pie- 
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3:50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13:70, 17:80, 21'—. Poduszki 90 em. dłu- 
gie, 70 cm. szerokie K 4'50, 520, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pa- 
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 1280, 1480. — Wysyłka za zali- 
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie- 
niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie. 


S. Benisch w Reschenitz Nr. S69, Czechy 


0092090499009900705090960 


+ 


Prędko zdecydować 


muszą się panie, które zamówić pragną niżej wymienione 
materye. 


1 resztka modnej materyi 


na suknie w paski i kraty 110 em. szer. na 5 dużych sukien 
w różnych nowych modnych deseniach po K 19— przy odbio- 
rze 1 resztki. — Następnie: 


40—45 m. pięknie sortowanych resztek 
tylko po K. 16-—, najlepszej jakości resztki po K. 18— 


składające się z flaneli na bluzki i koszule, modnego rypsu, 
zefiru, oksfordu nu koszule, pościel, płócienka na fartuchy, 
białe płótno na koszule i majtki. 


Resztki te są od 6—15 m. długie, niepuszczające w praniu 
lza co się ręczy, najlepszej jakości; przesyła za pobraniem, 


Tkalnia płócien, KAROL KOHN, Nachod Il. 


Na żądanie wysyłam próbki wszelkich maich wyrobów darmo i opłatnie, 


Nikt chętnie nie choruje 


na reumatyzm, pedagrę, newralgię i oziębiny, a przecież znaj- 
dują się ludzie, którzy są za wygodni, aby sobie zakupić znane 
i przez lekarzy zalecane 


CONTREIEUMAN 


(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 

który to środek łagodzł i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, 

przywraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, Usuwa 

nieprzyjemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, ma- 
sowaniu tub w okładach. 1 tuba 1 kor. 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNERA Apteka 


e. k. dostawcy dworu PRAGA Ill. Nr. 203. 
Za poprzadniem nadesłaniem K 1-50 przesyła się 1 tuhę tranco. 
Za poprzedniam nadesłaniem K 5*— przesyła sią 5 tub franco. 
Za poprzadniam nadesłaniem K 8'— przesyła się 10 tub franco. 
Uważłać należy na nazwę preparatu i wytwórcy. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, M. Radyka, 
K. Wiśniewskiego | M. Redera. 


Nowe kursa przygotowawcze 


do egzaminu z buchalteryi kupieckiej, pojedynczej I po- 
dwójnej, zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, 
rozpoczynają się dnia 1 i 20 kwietnia b. r. 


Pierwszorzędne rowery 


po niezrównanie tanich cenach. Każdy rower 
jast wzorem. Długoletnia pisemna gwaranc: 
Dostawa przez nasze austryackie domy 
wysyłkowe zupełnie wolna od cła i opia” 
cona do granicy. 4 
Daiej loco Berlin: Najlepsze pneumatyk:ł 
jakoteż wszelkie części składowe rowerów 
pierwszej jakości. 
à Najtańsza ceny. Na żądanie wysyła bezpłś” 
a4 tnie bogato illustrowane katalogi 
ustrie G. m. b. H, Berlin, $. W. 68 Lindenstrassa 108/18, 


w Szkole buchalteryi 
HENRYKA GOTTLIEBA 
w Krakowie, ulica Dietlowska L. 68. Telefon Nr. 1137. 


Na kurs przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwewej, na który można się zapisać każdego czasu, należy 
się zapisać teraz, ponieważ nauka będzie trwać tylko 3 miesiące. 


Za korzystny rezultat egzaminu reczy się. 


~ opre: igaacy Daszyśski. — Odpowiedziałny redaktor: Maryan Pyrzewski. „spe Z Drakarnż Ludowej w Erakowie, al. Paipa 11. (alofon Fl. 100). ĝ 
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